
G ru p a  (harcerzy polskich
powróciła z Berlina.

Dnia 29 hm. pow róciła  do 
W arszawy grupa harcerzy po l

skich, k tó ra  przebyw ała przez 
4 tygodnie w  „M iędzynarodo
w e j Republice P ion ie rsk ie j im . 
Ernesta Thae lm ana" k /B erlina .

M łodzież, opow iadając o 
swych wrażenach z pobytu w 
NRD, szczególnie podkreśla n ie 
zw yk le  serdeczne przyjęcie, ja 
k ie  zgotowała je j m łodzież n ie
miecka.

14-le tn i Ju lek  Łebek z Jędrze
jo w a  m ów i: „N a  każdym  k ro 
ku m łodzież n iem iecka starała 
się okazać nam swoją serdecz
ność. o fia row yw a ła  nam różne

podark i i  pam ią tk i. W  czasie 
naszego pobytu w  M iędzynaro
dowej Republice P ion ie rsk ie j 
zżyliśm y się bardzo z m łodzie
żą niem iecką. Gdy od jeżdżaliś
my, żegnała nas ona n iezm ie r
nie serdecznie“ .

H a lina  K o ila r  opowiada o spot 
kaniach z młodzieżą ZSRR, chiń 
ską, koreańską, vietnam ską, 
francuską j w ie lu  innych  k ra 
jó w : „P o b y t w  M iędzynarodo
w e j Republice P io n ie rsk ie j im. 
Ernesta Thaelm ana zacieśnił 
w ięzy naszej p rzy jaźn i z m ło 
dzieżą tych k ra jów , zrozum ie
liśmy wszyscy, że nasza p rzy 
jaźń jest mocna i trw a ła “ .

Szta n d a r
MŁODYCH
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31 sierpnia rozpocznie się w  W arszaw ie

Sesja Sady Międzynarodowego Związku Studentów
W  dniu 31.V I I I  br. rozpoczyna się w Warszawie se

sja Rady Międzynarodowego Zw iązku Studentów. 
Obrady trwać będą do 6 bm.

W  tegorocznej sesji Rady M ZS  weźmie udział k ilk u 
set studentów reprezentujących 80 krajów  świata.

Wczoraj przybyły do stolicy pierwsze delegacje stu
dentów, które wezmą udział w  obradach Rady M ZS .

G łów nym  wW godzinach popo łudniow ych 
p rzyb y ły  do W arszawy delega
cje studentów radzieckich, ko 
reańskich, chińskich, a u s tra li j
skich. h induskich , m ongolskich 
i  in.

M łodzież W arszawy zgotowa
ła  delegatom gorące p rz y w ita 

nie  na Dw orcu 
W arszawie.

We czw artek w  godzinach 
rannych jest spodziewany przy 
jazd dalszych de legacji na sesję 
Rady MZS. Delegacje te przybę
dą w prost ze Z lo tu  B e rliń sk ie 
go. K .

P o siedzen ie  K o m ite tu  W jjkona iuczego  
R ady M ięd zyn aro d o w eg o  Z w ią zku  S tudentów

We, środę w  późnych godzi
nach w ieczornych odbyło się w 
W arszaw ie posiedzenie K o m i
tetuj W ykonawczego Rady M ię 
dzynarodowego'' Zw iązku S tudan : 
tów , w  k tó ry m  w z ię ły  udz ia ł de

legacje wchodzące w  skład K o
m ite tu  Wykonawczego.

O brady b y ły  poświęcone p rzy  
gotowaniom  do sesji Rady M ię 
dzynarodowego Z w iązku  S tu 
dentów.

W e wrześniu for. 

lu d z ie  ra d z ie ccy  podp iszą  
apel Świahmcj Rady Pokuju
28 bm. odbyło się plenum  Radzieckiego K om ite tu  O brony 

Poko ju . W  pracach plenum  w z ię li udzia ł członkow ie K o m ite 
tu — działacze nauki, sztuk i i lite ra tu ry , znani stachanowcy, 
przedstaw icie le ko łchoźników , w y b itn i działacze społeczni 
i  przedstaw icie le wyznań re lig ijn y c h .

P lenum  om ów iło  dwa zagadnienia przeprowadzenia w  Z w ią 
zku Radzieckim  kam pan ii zb ie ran ia  podpisów' pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju , w' sp raw ie  zaw arcia P aktu  P oko ju  m ię 
dzy pięcioma w ie lk im i m ocarstw am i oraz. zwołan ie wszech- 
rw ią zko w e j kon fe ren c ji ob rońców  pokoju.
W spraw ie przeprowadzenia dy P oko ju  w  spraw ie zawarcia

P aktu  P oko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i — S ta
nam i

W jjsta iua  o p rac ji i utalce pos tęp ow ych  s tu d en tó w  św iata
W czasie trw a n ia  obrad Rady 

M iędzynarodowego Zw iązku 
S tudentów  zostanie o tw a rta  
w ystaw a zorganizowana przez 
MZS.

W w yw iadzie , przeprowadzo
nym  z k ie ro w n ik ie m  w ystaw y, 
studentem  ho lendersk im  kol. 
Driessenem, dow iadu jem y się, 
że ■wystawa, na k tó rą  składają 
się ciekawe plansze, w ykresy i 
fo tog ra fie  jest podzielona na czte 
ry  zasadnicze dz ia ły :

I. W alka s tudentów  przeciwko 
podżegaczom w o jennym  •  po
kó j.

I I .  W a lka  z uciskiem  ko lo n ia l
nym .

I I I .  Rozwój i  działa lność M ię 
dzynarodowego Zw iązku S tu
dentów.

IV . Jedność studentów  św iata 
w  walce m postępową naukę.

Na w ystaw ie  zostaną rów nież 
pokazane zdjęcia demaskujące 
k rw a w y  im p e ria lizm ; ucisk kolo 
n ia ln y  i prześladowania w  sto
sunku do studentów  k o lo n ii o - 
raz b ru ta lne  m etody ucisku sto
sowane przez im p e ria lis tó w  w  
stosunku do m łodych b o jo w n i
ków  o pokój.

Specja lny dział został pośw ię
cony w ystaw ie  podarków  od po
stępowych studentów całego 
św iata dla MZS. W śród podar
ków  zobaczymy m. in . prace w  
porcelanie wykonane przez s tu 
dentów  chińskich. Delegacja 
studentów angielskich podaro
w a ła  sztandar pokoju, k tó ry  n ie  
ś li angielscy studenci podczas 
uroczystości 1 -M a jow ych  przmz

u lice  Londynu . Sztandar ten zo
sta ł pocię ty w  k a w a łk i przez 
rozwścieczonych po lic jan tó w  pa
na „s o c ja lis ty “  A ttlee , a ci k tó 
rzy  go n ieś li — b ru ta ln ie  pobici.

„Chcem y, aby cala m łodzież 
polska zobaczyła, ja k  m ilion y  
studentów  na ca łym  święcie 
walczą o pokój. P ragniem y, aby 
w ystaw a ta przyczyn iła  się do 
jeszcze większego pogłębienia 
serdecznych n ic i p rzy jaźn i, ja k ie  
łączą nas — studentów  z boha
terską m łodzieżą P o lsk i L u do 
w e j, walczącą o rea lizację  w spa
niałego P lanu 6-letniego, o po
k ó j“  — kończy rozm owę kol. 
Driessen.

D la  in fo rm a c ji podajem y, że 
w ystaw a M ZS będzie codziennie 
dostępna dla  publiczności w  sali 
ko lum now e j U.W . w  godz. od 9 
do 20. K . K .

spraw ie przeprowadzenia 
kam pan ii zbierania podpisów 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju w  ZSRR zabrał glos 
w iceprzewodniczący K om ite tu  
I lia  Erenburg.

Pam iętam y słowa S T A L IN A  
— pow iedzia ł E renburg: — „P o 
kó j będzie zachowany i u trw a 
lony jeżeli narody, u jm ą spra
wę zachowania pokoju w  swe 
ręce i będą b ro n iły  je j do koń 
ca“ .

W raz ze w szys tk im i m iłu ją 
cym i pokój narodam i —
ośw iadczył E renburg  — b ę 
dziemy b ro n ili do końca spra - 
w y  pokoju i zm usim y podże - 
gaczy w o jennych do odw rotu . 
Każdy podpis pod apelem na 
rzecz Paktu Pokoju — to rę 
k o jm ia  zw ycięstw a życia.

W niosek l i i i  E renburga został 
gorąco poparty  przez wszyst
k ich członków Radzieckiego Ko 
mitetu« O brony Pokoju.

Nastęon.e p rzem aw ia li: znany 
pisarz — M. Szołochow, członek 
A kadem ii — K. B yków , h u t
n ik  M agnitogorskiego kom b ina
tu  im . S talina. W. Zacharów, 
przedstaw ic ie l kołchozu „C ze r
w ony P aźdz ie rn ik“  w  obwodzie 
k iro w s k im  — P. Prozorow , czło
nek Radzieckiego K om ite tu  O b
rońców  P oko ju — m etropo lita  
M ik o ła j,  p isarz — K . F ied in , ro 
botn ica fa b ry k i „K om una  Pa
rys k a “  — L. K o ra b ic ln ikow a , 
p isarz tadżycki — T ursum -Z a - 
d ., In żyn ie r U ra lsk ich  Z a k ła 
dów  B udow y Maszyn — Golo- 
w anow  j  inn i.

P lenum  K om ite tu  uchw a liło  
jednom yśln ie  rezolucję, w  k tó 
re j oświadcza m. in.

P lenum  Radzieckiego K o m ite 
tu  O brony P oko ju popiera je d 
nom yśln ie  apel Ś w ia tow ej Ra-

Zjednoczonym i, Ang lią , 
F rancją , C h inam i i ZSRR.

Apel ten, w yraża jący Wolę i 
pragnien ia m iłu jących  pokój 
ńarodów  całego św iata zna jdu je  
gorącą aprobatę ze s trony  ludzi 
radzieckich zainteresowanych w  
trw a ły m  pokoju i gotowych do 
obrony do końca słusznej sp ra 
w y  pokoju i  p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i.

P lenum  Radzieckiego K o m i
te tu  O brony P oko ju  postanawia 
rozpocząć we w rześniu 1951 ro 
ku w  Zw iązku Radzieckim  a k 
cję zbieran ia podpisów pod a- 
peiem Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
w  spraw ie zaw arcia P ak tu  Po
ko ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i i  wzyw a wszyst
k ich  lu dz i radzieck ich dó sk ła 
dania podpisów pod ty m  ape
lem.

Radziecki K o m ite t O brony Po 
ko ju  wyraża niezłom ne przeko
nanie, że wszyscy ludzie  ra 
dzieccy odpowiedzą na ten apel 
i po tw ierdzą tym  sam ym  raz 
jeszcze swą gotowość obrony z 
całych s ił pod k ie row n ic tw em  
p a rti i Len ina — S ta lina — spra 
w y  pokoju i  bezpieczeństwa na 
rodów  oraz dadzą ponownie w y 
raz swej bezgranicznej w ie r
ności wobec W ie lk iego Chorąże
go P oko ju Towarzysza Stalina.

Następnie p lenum  powzięło 
uchwałę w  spraw ie zwołan ia 
w  lis topadzie 1951 r. I I I  Wszech 
zw iązkow ej K on fe re n c ji O broń
ców Pokoju.

Wszyscy członkow ie Radziec
kiego K o m ite tu  O brony P oko ju 
podp isa li apel Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  w  spraw ie zaw arcia Pak 
tu  P oko ju  m iędzy pięciom a wieś 
k im i m ocarstw am i.

„Siłę i energię zaczerpniętą na koloniach 
wykorzystamy dla osiągnięcia 

jak najlepszych wyników w
— piszq dzieci i m ło d zież  w  lis tach  do P rezydenta  B ieruta

W  setkach lis tó w  i  depesz jt1 V  *
dzieci i  m łodzież przesyła ją 
P rezydentow i RP B oles ław ow i 
B ie ru to w i gorące podziękowania 
za um ożliw ien ie  spędzenia 
wczasów le tn ich  na wzorowo 
prowadzonych ko lon iach i  obo
zach w  na jp iękn ie jszych  o k o li
cach k ra ju .

Dzieci gó rn ików  kopa ln i „N o 
w a Ruda“  i rob o tn ików  Stoczni 
gdańskiej, k tó re  p rzebyw ały  na 
k o lo n ii le tn ie j w  R ybn icy  Leś
nej, piszą: „Z apew n iam y Cie,
O byw a te lu  Prezydencie, że po 
przyjeździe  do swoich domów 
będziem y jeszcze lep ie j uczyć 
się i  pracować społecznie aniże
l i  dotychczas, gdyż w iem y, że 
ty lk o  nauką i  pracą w yw a lczy 
m y  pokój i  zbudu jem y socja
lizm .“

Studenci, zgromadzeni na o- 
bozie społeczno -  w ypoczynko
w ym  Zrzeszenia S tudentów  P o l
skich w  Ponarzycach w  w oj. 
o lsztyńskim , w  liśc ie do P rezy
denta przesyła ją  słowa serd^fcz- 
nej wdzięczności za obozy i 'k o 
lonie, k tó re  są jeszcze jednym  
przyk ładem  op iek i Rządu Lu do 
wego nad uczącą się młodzieżą.

Uczestnicy obozu szkolen io
wego dla  a k tyw u  Zarządów u- 
czcln ianych ZM P  w  A rtu ró w k u  
k. Łodzi piszą:

„Z apew n iam y Cię, T ow arzy
szu Prezydencie, że zdobyte na 
obozie w iadom ości będziemy 
stosować w  naszej pracy nad 
w ychow aniem  szerokich rzesz 
m łodzieży studenckie j, będziem y 
w a lczy li o ja k  najlepsze w y n ik i 
w  nauce, aby zrealizować za
szczytne zadania ja k ie  postaw iła 
przed nam i P a rtia ." , Prezydent Bolesław B ie ru t  w ś ró d  dzieci

U progu nowego roku szkolnego
(K oresp onden cja  w łasna)

Dnia 29.8.51 r. p rzyby ła  do I te r Zw iązku Radzieckiego W ik - | tów  ZSRR w raz z przew odn i
czącym M ZS J. G rohm anem  
i k ie ro w n ik ie m  w ydzia łu  s tu 
denckiego ZG ZM P  J. Łado- 
szem. po po w ita n iu  na lo tn isku  
w  W arszawie.

W arszawy delegacja s tudentów  
radzieckich w  składzie: prze
wodniczący delegacji kol. M i
cha ił P iesiak, H a lina  G niezdilo- 
wa, W a len tin  W dow in i  boha-
r

to r Runów. Delegacja weźmie 
udzia ł w  kon fe ren c ji Rady MZS. 
k tó ra  rozpocznie się w  W arsza
w ie

Na zd jęciu  delegaci studen-

I__

Kamienicznik -  właściciel składu węgla
i dużego gospodarstwa wiejskiego 

hersztem bandy spekulantów w Łodzi
Władze skutecznie likwidują spekulację

W  dalszym  ciągu P ro ku ra tu ra  R. P. i organa M il ic j i  O byw a
te lsk ie j w y k ry w a ją  i  s k ie ro w u ją  do sądów lub  K o m is ji Spec
ja ln e j przestępcze elem enty, tru d n ią ce  się n ie lega lnym  skupem 
i  ubojem  żywca, a następnie s przedażą po cenach paskarskich 
mięsa ni*epoddanego k o n tro li le ka rsk ie j. Surowe w y ro k i i orze
czenia na spekulantów , żądnych nieuczciwego zysku, m o tyw o 
wane są w yb itn ą  szkodliwością, ja ką  czyny oskarżonych przed
s taw ia ją  d la  in teresu publicznego.

cieszyńśki, H. Hagen i  H. P a
szek oraz k ie ro w n ik  p rze tw ó rn i 
w ę d lin  Centralnego Zarządu 
Przem yślu Mięsnego oddział w  
Zaw ierc iu , J. B ia ły  za speku
lac ję  w ę d lina m i pr.odukowany- 

I m i w  p rze tw órn i.

Ponad 44.91X1 dzieci w  w o j. 
ka to w ic k im  rozpocznie naukę 1 
września. W zrost ilośc i uczniów 
w  po rów nan iu  z rok iem  ub ie
g łym  w  szkołach podstawowych 
wyn iesie  5.000, a w  liceach ogól
nokształcących 1.508. We wszy
s tk ich  pow ia tach i  m iastach w y 
dzielonych zostało zorganizowa
nych 71 państwowych, ogólno
kształcących szkół dla p ra cu ją 
cych, w  k tó rych  uczyć się bę
dzie 14.200 słuchaczy. Ludzie, 
k tó ry m  praca zawodowa n ie  po
zwala na uczęszczanie do szko
ły  będą m og li dokształcać się w  
szkołach korespondencyjnych w  
Katow icach, B ie lsku  i  w  Czę
stochowie. *

Szkołp
d la  p racu jących

Z kursów  korespondencyj
nych korzystać będzie w  bieżą
cym  ro ku  1.750 osób czy li o 580 
osób w ięcej n iż w  ro ku  ub ie
głym . W  samych ty lk o  ostatn ich 
klasach 11 L iceów  Pedagogicz
nych kszta łc ić się będzie 1.202 
przyszłych nauczycie li, z k tó 
rych  78 proc. to  m łodzież ro 
botniczo -  chłopska. Pow sta ją  
nowe szkoły, ja k  np. L iceum  dla 
W ychow awczyń Przedszkoli w  
B ytom iu . W  L iceum  ty m  ksz ta ł
cić się będzie 334 uczennice. 
P rzy szkole powstaną trz y  in 
te rna ty . W  szkołach podstawo
w ych zatrudn ionych  będzie 824 
m łodych nauczycieli.

C oraz m n ie j szkół 
o je d n y m  n au czyc ie lu

Dla tegorocznych absolwen
tów  L iceów  Pedagogicznych 
przygotow yw ano ju ż  468 m iesz
kań. P rzybycie  now ych nauczy

c ie li do p racy pozw o liło  pod
nieść stopień o rgan izac ji - szkól 
podstawowych. O ile  w  ub. ro 
ku  liczba szkół posiadających 
jednego nauczyciela wynosiła  
89, to  obecnie ilość tak ich  szkół 
zm niejszyła się do 50. Wzrosła 
rów nież ilość przedszkoli, k tó 
ry c h  w  m iastach jest ju ż  541, 
a we wsiach 415. Do przedszkoli 
uczęszcza 38.127 dzieci.

K . T R U C H A N

P rzyg oto w an ia  
na W yb rzeżu

Na W ybrzeżu m łodzież i  nau
czycie lstwo p rzygo tow u ją  obec
n ie  uroczyste o tw arc ie  nowego 
ro ku  szkolnego.

W  gmachu Żeńskie j Szkoły 
Ogólnokształcącej organ izu je  się 
drugą w  G dyn i szkołę TPD 
stopnia podstawowego. Żeńskie 
L iceum  Ogólnokształcące prze
niosło się do bu dyn ku  Męskiego 
L iceum  Ogólnokształcącego. 
P rzy przeprowadzce o fia rn ie  
pracow ały uczennice Liceum .

Przewodnicząca Zarządu Szkol
nego ZM P w  L iceum  Żeńskim  
kol. E lżb ie ta  Radzie jewska i  se
k re ta rka  Zarządu kol. A nna 
Pląsówna pierwsze zg łos iły  się 
do pomocy w  przeprowadzce.

W  Techn ikum  E lek tro tech 
nicznym  w  G dyn i w  pośpiesz
nym  tem pie kończy się rem ont 
I I  i  I I I  p iętra. T echn ikum  bę
dzie m ia ło  specja lną salę do w y
św ie tlan ia  f ilm ó w  naukow ych. 
Dobrze pracu jący K o m ite t Ro
dzic ie lsk i p rzys tąp ił • do zrad io - 
fon izow ania szkoły i  zaku p ił 
apara t rad iow y.

Do L iceum  H and lu  Zagra
nicznego w  G dyn i w  bieżącym  
roku  szkolnym  uczęszczać bę
dzie 498 uczniów’. D y re kc ja  
szkoły zam ów iła ju ż  podręczni
k i szkolne w  „D om u K s ią żk i“  
na sumę 10 tys. zł. Rozprowa
dzeniem podręczników' za jm ie 
się m łodzież ZM P-ow7ska. Poza 
no w ym i podręcznikam i szkoła 
dysponuje 500 podręczn ikam i 
zaoszczędzonymi przez m łodzież 
w  ro ku  ub ieg łym .

A. M A R K O W S K A

Komunikat Ministra Handlu Wewnętrznego
M in is te r H and lu  W ew nętrzne

go w yda ł zezwolenie w a żn ie j
szym zakładom  pracy, położo
nym  na n iek tó rych  uprzem ysło
w ionych obszarach k ra ju  na 
wprowadzenie pewnych u ła t
w ień dla p racow n ików  tych za
k ładów  w  nabyciu mięsa., prze
tw o ró w  m ięsnych i  tłuszczów 
w ieprzowych.

Z ak łady  pracy, o k tó rych  m o
wa, mogą wydać swym  pracow 
n ikom  bony up raw n ia jące  do 
pierwszeństwa w  nabyciu  o k re 
ślonej ilości p ro du k tó w  m ięs
nych w  wyznaczonych do tego 
celu sklepach.

Zezwolenie M in is tra  H and lu

W ewnętrznego obe jm uje  w y 
łącznie okres do 30 w rześnia 
br.

W raizie szybszej jeszcze n iż  
p rzew idyw ana popraw y skupu 
żywca, k tó ra  się ju ż  zaczęła w  
osta tn im  tygodn iu , bieżącego 
miesiąca, M in is te r H and lu  W e
wnętrznego może cofnąć w yd a 
ne zezwolenie przed up ływ em  
te rm in u  30 września.

Zezwolenie to  dotyczy w y 
łącznie mięsa, p rze tw oró w  m ięs 
nych i  tłuszczów w ieprzow ych i  
n ie  może w  żadnym  w ypadku  
dotyczyć ja k ic h k o lw ie k  innych  
tow arów .

W  Łodzi w y k ry to  bandę spe
ku lan tów , na k tó re j czele sta ł 
w łaśc ic ie l szeregu n ieruchom oś
ci łódzkich , posiadacz dużego 
gospodarstwa ziemskiego w  Pod 
dębicach, w łaścic ie l składu w ę
gla —  Czesław W ara-W ąsow - 
ski.

M im o, że dochód z posiada
nego przez niego m a ją tku , ja k  
i  dochód ze składu węgla zapew 
n ia ł m u w a ru n k i nie ty lk o  do
statniego. ale naw e t luksusowe
go życia — W ara - W ąsowski za
ją ł się n ie lega lnym  ubojem  
św iń,w ciąga jąc do w spółpracy 
bogatą w łaścic ie lkę  domu przy 
u l. Rzgowskie j 115 w  Łodzi —

„Jeszcze tc tym roku wyruszą z tych fabrycznych hol nowe.polskie c iężarówki"  — myślą 
koleżanki H Sta-hura i J Kob it  ta. s tudentk i Pol i techn ik i  Warszawskiej. Do Lube lsk ie j Fab
r y k i  Samochodów Cięż .u oiy y  h przy jechały  na p rak tykę  wakacyjną. Z  radością pracują na

w ie lk ie j  bu do w li socjalizmu.

W ł. Kańczucką, k tó ra  od c h w ili 
w yzw olen ia  k ra ju  n igdzie  nie 
pracowała, trudn ią c  się notorycz 
n ie  c iem nym i m ach inacjam i 
speku lacy jnym i. D ru g im  pomoc
n ik iem  szefa bandy, poza całą 
siecią drobnych spekulantów  — 
odsprzedawców mięsa, b y ł Jan 
W ara-W ąsow ski — b ra t k ie rów  
n ika  bandy. Dobrana tró jk a  pas- 
ka rzy  od szeregu m iesięcy za
kupyw a ła  w prost od chłopów 
św inię, b iją c  je w  an tysan ita r- 
nych w arunkach, a następnie 
p rzy  pomocy K ańczuck ie j i  zor
ganizowanej przez n ią  sieci po
m ocn ików  przem ycała mięso w  
brudnych w orkach do miasta.

Zachłanna banda nie wahała 
się św iadom ie zakupyw ać św i
nie chore, a naw et padłe, prze
rab ia jąc  je  na w ę d lin y  i sprze
dając mięso ludziom  pracy po 

•w ygórow anych cenach. Znale
zione w  k ry jó w ce  bandy mięso 
z ostatniego ubo ju  po zbadaniu 
zostało zniszczone w  zakładzie 
u ty liza cy jn ym , gdyż zakażone 
było groźnym i zarazkam i. B o
gacze — spekulanci, żeru jący na 
chw ilow ych  trudnościach gos
podark i narodowej, naraża li lu 
dzi nie ty lk o  na zachorowania, 
ale nawet na u tra tę  życia.

Delegatura K o m is ji Specja lnej 
w  Bydgoszczy sk ierow ała do o- 
bozu pracy J. Szczukowskiego z 
pow świeckiego, A. M ic h a l
skiego z A leksandrow a, St. W a
w rzyn iaka  z Chełma — i  J. Pol- 
cyna z Szubina.

Delegatura K o m is ji Specja lnej 
w W arszawie skazała H. Rzeź- 
niclsą, zamieszkałą w  W arszaw ie 
przy ul. W ileńsk ie j 5, E. K o p 
czyk, zamieszkałą w  W arszaw ie  
przy ul. P us te ln ick ie j 30 m 1, 
J Skrzypezuka, rzeźnika z T o
maszowa Lubelskiego, M a
riana i Józefa N ow ick ich , za
m ieszkałych w  L ip in ach  Starych, 
pow. radzym ińsk i, Z. K ow a lczyk 
ze S trachowa, J. Now ickiego z 
L ip in  S tarych i  S. K ow a lczyk 
ze Strachowa.

Poza tym  do obozu pracy 
sk ie row ani zosta li L. W yleżneh, 
zam ieszkały w  Zabłociu, pow.

Nowi studenci Polski Ludowej
G m achy W yższych Uczel

n i tę tn ią  głosam i n iedaw 
nych m aturzystów '. Egza
m in y  wstępne trw a ją .

Tysiące m łodzieży rozpo
czynają now y etap swego 
życia. M in ie  k ilk a  ła t i  
wszyscy ci, k tó rzy  dziś sta
ją  do egzaminów, będą pe ł
nić odpow iedzia lne fu n kc je  
w  naszym państw ie. Bo no
w i  robotn iczo-ch łopska in 
te ligenc ja  — to w łaśnie oni. 
Inżyn ie ro w ie  i lekarze, k ie 
ro w n ic y  in s ty tu tó w  badaw
czych i  uczeni. N ie jest 
W'ięc sprawą obojętną, ja ką  
wiedzą, ja k im i cechami 
cha rak te ru  odznaczać się 
będzie każdy z n ich. Ta 
ogrom na odpowiedzialność 
za siebie i swoje czyny cha
ra k te ryzu je  przede w szyst
k im  ten now y etap życia 
m łodzieży, k tó ra  wstępuje 
na wyższe uczelnie.

Sprawa now ych k a d r ma 
decydujące znaczenie d la  
przyszłości naszej O jczyzny. 
Zniszczony w o jną  i rząda
m i w yzysku k ra j szybko 
podnosi się z ru in . Podnosi 
się dz ięk i ogrom nem u w y 
s iłk o w i swoich obyw a te li: 
rob o tn ików , chłopów  i in 
te lige nc ji. A le  ludz i, fa 
chowców b ra k  jes t na każ
dym  k ro ku . 1.425 w ie lk ich  
ob iektów  gospodarki naro
dowej, k tó re  staną w  P lanie 
6 -le tn im  — w ym aga fa 
chowców. 250 potężnych 
zakładów  przem ysłow ych 
w ym aga k ie row n ikó w . B iu 
ra  . p ro je k to w e  bu do w n i
ctw a za trudn ią  w  roku  1955 
dwa razy w ięce j p racow n i
ków  n iż  w  roku  1949. L icz 
ba O środków  Z drow ia  
wzrośnie o 99 proc., liczba 
w ydaw anych książek —

o 90,6 proc. Te c y fry  za
stępują na jd łuższe w y ja 
śnienia. Te c y fry , za k tó ry 
m i ży ją  nowe h u ty  i  fa b ry 
k i, w o ła ją : „C zekam y na 
nowe, k ie row n icze k a d ry !"

I  dlatego w łaśnie Polska 
Ludow a o tw ie ra  nowe
uczelnie, zwiększa liczbę
studentów . 27 uczeln i przed 
w o jną  —  79 obecnie. 48.000 
s tudentów  w  roku  akade
m ic k im  1936-37, 113.000 s tu
dentów  w  roku  akadem ic
k im  1950-51. N ie m a i ni« 
będzie daw nych obaw o 
nadprodukc ję  in te lig en c ji. 
L iczba za trudn ionych  w  
Rektorze socja lis tycznym  
/wzrośnie * 3 m in . 600 tys ię 
cy  w  roku  1949 do 5 m in . 
700 tysięcy w  roku  1S55!

Rząd L u do w y  łoży ogrom 
ne sum y na rozw ó j w yż 
szych uczeln i. Budow a no 
w ych  gmachów, urządzeń, 
Dom ów A kadem ick ich , o r 
ganizacja wczasów s tu 
denckich — wszystko to 
w ym aga o lb rzym ich  in w e
s tyc ji. A  sum y na te in w e 
styc je  pochodzą z pracy 
rob o tn ików  i chłopów.

Naszemu państwa, nasze
mu budow n ic tw u so c ja li
stycznemu potrzebne są 
k a d ry  w y k w a lifik o w a n y c h  
specja listów , n ierozerw a ln ie  
zw iązanych ze sprawa w a ł
k i o zbudowanie s o c ja li
zmu w  Polsce.

Co rok uczelnie o trzym u 
ją  dużą grupę m łodych lu 
dzi. Co ro k  sk ład naszych 
uczelni sta je  się lepszy i 
słuszniejszy. Na A kade
m iach i U n iw ersyte tach 
s tud iu je  obecnie 39 proc. 
m łodzieży robo tn icze j i 25
proc. ch łopskie j. S ilną g ru -■ M N O M a i H U M U a i

pę stanow ią na * wyższych 
uczelniach synow ie i có rk i 
naszej iń te lig e n c ji p ra c u ją 
cej, naszych inżyn ie rów , le 
karzy, nauczycie lu W  P o l
sce sanacyjne j s tud iow ało  
na jw yże j 7 proc. m łodzie
ży robo tn icze j i  6 proc. 
m łodzieży ch łopskie j. Pod
staw ow ą grupę na w yż
szych uczeln iach s ta n o w ili 
wówczas synow ie i  có rk i 
obszarn ików  i  k a p ita l i
stów.» Żeby udostępnić 
m łodzieży robo tn iczo-ch łop
sk ie j i  in te lig e n c ji p ra cu ją 
ce j studia, Państwo L u d o 
we p rzyzna je  w ysokie s ty 
pendia, k tó re  o trzym u je  
dziś 32 tys. osób. O zdro
w ie  studenta troszczy się 
nasz Rząd tak ja k  o zdro
w ie  gó rn ika . T a k i jest sto
sunek w ładzy ludow e j do 
s tudentów  P o lsk i Ludow e j.

A le  droga studenta przez 
Uczelnię wcale nie jest 
ła tw a . Konieczna jest w y 
trw a łość i  c ie rp liw ość. K o 
nieczny jest naw yk stop
niowego i  gruntow nego 
opanow yw ania w iedzy. W y
b itn y  rosy jsk i uczony Iw an 
P aw łów  pisał w  swym  
i,Liście do m łodzieży": „P a 
m ię ta jc ie , że nauka żąda od 
człow ieka często całego ży 
cia. Jeżeli m ie libyśc ie  dwa 
życia, to i tych by wam  nie 
starczyło . N auka żąda od 
człow ieka um ie ję tności i 
dużego w ys iłku . Bądźcie 
ż a r liw i w  sw ej p racy i  w  
swych stud iach."

Tę trudn ą  drogę student 
może przejść ty lk o  w ó w 
czas, jeże li ma peiną św ia 
domość tego, że uczy się 
d la  dobra swego narodu, 
swej O jczyzny. Z te j św ia

domości p łynąć będzie upór 
i um iejętność organ izow a
n ia  sw o je j pracy. Z te j 
św iadom ości narodzi się 
sukces.

W a lk i o lepszą dyscyp li
nę stud iów , o wyższy po
ziom  w iedzy, o pogłębienie 
swego św iatopoglądu, o 
kszta łtow an ie  swego cha
ra k te ru  i  w o li —  nie  m o
że p row adzić student bez 
pomocy ZM P.

M łodzież, k tó ra  zdaje w  
te j c h w ili egzam iny w stęp
ne, ty lk o  w tedy zapewni 
sobie powodzenie w  pracy, 
je ś li skup i się w okó i uczel
n ianych o rgan izacji Z M P - 
ow skich, je ś li weźmie 
udzia ł w  ich działa lności. 
A  ci, k tó rzy  przychodzą na 
nczcin ię ju ż  jako  Z M P -ow - 
cy, p o w in n i zasilić a k ty w  
ucze ln iany ZM P  i ZSP, 
stać się p rzodow n ikam i w 
p racy organ izacyjne j.

-i-
Oczy całego społeczeń

stwa, ca łe j m łodzieży zw ró 
cone sa na Was, now i s tu 
denci P o lsk i Ludow ej. Wam 
życzy cale społeczeństwo 
nie ty lk o  pom yślnych egza
m inów  wstępnych, ale ta k 
że w span ia łych w y n ik ó w  w  
pracy na now ym  etapie 
Waszego życia.

B ierzcie p rzyk ład  i się
ga jcie do doświadczeń s tu 
dentów  radzieckich. Do 
n irh  to w łaśnie sk ie row a ł 
swe słowa Iw an P aw łów : 
„W ie le  daje sic m łodemu 
uczonemu, ale też w ie le  się 
od niego wymaga. D la m ło 
dzieży, tak  ja k  i d la  nas po
zostaje sprawa honoru speł
nić te w ie lk ie  nadzieje, ja 
k ie  pokłada w nauce Na
sza O jczyzna" ___ _



Z  wielkich dni Zlotu

Idzie młodzież radziecka...
Jest słoneczna niedziela — 

5 sierpn ia 1951 roku. W raz ze 
120-tysięczną rzeszą m łodzie
ży z całego św iata — jeste
śmy na p ięknym  b e rliń sk im  
stadionie im . W altera U lb r ic h - 
t a .

...U szerokiego wejścia na 
stadion po jaw ia się poiężny. 
k ilk u m e tro w e j wysokości por
tre t towarzysza S T A L IN A  i 
sztandar Zw iązku Radzieckie
go. D a le j — długa, barw na ko
lum na m łodzieży radzieckie j. 
Na stadion wkracza delegacja 
Zw iązku Radzieckiego.

I  w łaśnie w  te j c h w ili cały 
stadion powstał. W łaśnie w 
te j c h w ili zerwała się n a j
burzliw sza, entuzjastyczna o- 
wacja. 120 tysięcy m łodych 
chłopców  i dziewcząt — de
legaci m łodzieży św iata na 
I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój — w i
ta l i  delegację m łodzieży ra 
dzieckie j, delegację m łodych 
budowniczych® kom unizm u w 
p ierw szym  na św iecie k ra ju  
w o lnych  lu dz i pracy.

O walem  stad ionu szła ko
lu m na  radości, m łodości i  s i
ły . K w iec is te  s tro je  narodów 
Z w ią zku  Radzieckiego m ie n i
ły  się w szys tk im i ko loram i. 
W spólny b y ł uśmiech na tw a 
rzach chłopców  i  dziewcząt 
radz ieck ich  — radosny u- 
śmiech w ia ry  w  przyszłość.

Długo i gorąco w ita ł sta
dion im. W altera U lb ric h ta  
młodzież radziecką. Serdeczne 
uczucia, które towarzyszyły 
chwilom powitania w dniu o- 
twarcia Z lo tu  —  wyszły poza 
bram y stadionu. Przez cały 
czas trwania I I I  Zlotu żadnej 
delegacji nie witano tak ser
decznie, jak  delegację młodzie
ży Związku Radzieckiego. N a j
goręcej i najsilniej ściskano 
ręce radzieckim dziewczętom i 
chłopcom. W  słowie „drużba“ 
kryło się najwięcej braterskich 
uczuć.

W itając delegację radziecką 
na Zlocie —  młodzież świata 
wyrażała swoje uczucia, jakie  
żywi dla całej młodzieży ra 
dzieckiej —  dla je j wspaniałej 
pracy i poświęcenia. Młodzież 
świata wyrażała swoje uczu
cia dla wielkiego narodu ra
dzieckiego, pogromcy najw ięk
szego wroga młodzieży — fa 
szyzmu. Młodzież świata w y 
rażała swoją najgorętszą m i
łość do wodza, przyjaciela i 
nauczyciela wszystkich uczci
wych chłopców i dziewcząt, 
największego człowieka naszej 
epoki, pierwszego w świecie 
obrońcy pokoju i praw wszy
stkich ludzi pracy —  towarzy
sza S T A L IN A .

M łodz i delegaci w ie lk iego 
K ra ju  Rad zdaw a li sobie spra
wę z tego um iłow an ia  i sza
cunku, ja k im  otaczali ich 
p rzedstaw ic ie le  młodego poko
len ia  90-ciu reprezentowa
nych  na Z locie k ra jó w . Rozu
m ie li on i powody te j szcze
gó ln ie  serdecznej p rzy jaźn i, 
na  ja k ą  na p o tyka ii na każdym  
k ro ku . S ta ra li się w ięc swoim

bra te rsk im  stosunkim  wobec 
delegatów w szystk ich  innych 
k ra jó w  dać w yraz  dążeniu 
swego narodu do pokoju, do 
trwałego, przyjaznego w spó ł
życia z in n y m i narodam i, dać 
wyraz g łębokiem u p ro le ta - . 
riack iem u in te rnac jona lizm o
w i, ja k im  przepojona jest cała 
m łodzież radziecka —  m ło
dzież k ra iu , k tó ry  sta ł się ro 
dziną 100 b ra tn ich  narodów. 
Postawa radzieckich chłopców 
i dziewcząt na Z locie była pe ł
na dum y z osiągnięć i przo
du jącej ro li sw o je j ojczyzny 
— w ie lk iego k ra ju  socjalizm u 
w  obozie poko ju  i postępu, 
pełna godności a jednocześnie 
i radości życia — reprezento
w a li przecież całą bohaterską 
m łodzież radziecką — wzór 
postępowej m łodzieży świata. 
Delegacja radziecka w yró żn ia 
ła się -nadto karnością i zdy
scyplinowaniem .

W iele odbyło się w  B e rlin ie  
spotkań przy jaźn i delegacji 
radz ieck ie j z delegacjam i m ło 
dzieży innych k ra jó w . Pod
czas spotkań z m łodym i przed
staw ic ie lam i k ra jó w  dem okra
c ji ludow e j i  NRD, delegaci 
m łodzieży radzieck ie j zapew
n il i raz jeszcze iż gocowi są 
zawsze, ja k  i dotychczas, do
pomóc im  w  budow ie soc ja liz
mu w  swoich k ra jach , dzie lić 
się z n im i dośw iadczeniam i w  
pracy, w  nauce, doświadcze
n ia m i w  walce o pokój. O dby
ły  się też spotkania de legacji 
radzieck ie j z m łodzieżą k ra 
jó w  kap ita lis tycznych : fra n 
cuską, am erykańską, m łodzie
żą N iem iec Zachodnich, k ra 
jó w  skandynaw skich i  w ie le  
innych. Na tych spotkaniach 
radzieccy chłopcy i  dziewczę
ta zapew n ili swoich p rzy ja c ió ł 
z tych k ra jó w  o sw o je j n ieu 
g ię te j w o li obrony pokoju, o- 
pow iedzie li im  o w ie lk im  po
ko jo w ym  bu dow n ic tw ie  ZSRR, 
w yc iągnę li serdecznie d łoń do 
tych, k tó rzy  przec iw staw ia ją  
się w  swoich k ra ja ch  im pe
r ia lis tyczne j propagandzie w o
jenne j, p rzec iw staw ia ją  się u - 
s ilow aniom  popchnięcia m ło 
dzieży do w a lk i przeciw  ZSRR 
i k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

Dwa b y ły  na I I I  Z locie sądy 
konkursow e — jeden o f ic ja l
ny, a d ru g i — to dz ies ią tk i 
tysięcy m łodych lu d z i z całe
go św iata. k tó rzy  każdego 
w ieczoru w y p e łn ia li sale tea
trów , k in  i  be rliń sk ie  place, 
na k tó rych  odbyw a ły  się w y 
stępy. I  te dwa, ta k  różne są
dy, w y d a ły  jedno orzeczenie 
— najwyższy poziom arty 
styczny, przodującą kulturę  
zaprezentowały na Zlocie ze
społy radzieckie.

I  k ie d y  rozpoczęło się og ła
szanie w y n ik ó w  e lim in a c ji, w  
k tó rych  n iem al wszystkie 
pierwsze miejsca zajęły zespo
ły radzieckie — w ypełn iona 
po brzegi sala Deutsche 
Staatsoper d łu g im i serdeczny
m i ok laskam i w yraża ła  swoje
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Z ATLANTYCKIEJ
K osztow ne w jjb o rij

Francuska prasa lewico
wa ujaw nia ostatnio ku li
ły  niedawnych wyborów  
do Zgromadzenia Narodo
wego. Jak się okazuje, 
przeprowadzenie wyborów  
w samych tylko koloniach 
francuskich w  Afryce ko
sztowało 60 milionów fran 
ków. Zważywszy, że na te
renach tych znajduje się 
tylko 500.000 wybo-ców, 
łatwo obliczyć koszt jfd n e j 
kartk i wyborczej. Wynosi 
on ni mniej ni więcej ty l
ko 120 franków!

bie atlantyckim. Gen. .luin 
dobrze, jak  widać, zrozu
miał obowiązki w yn ikają
ce z tego nowego stanowi-

Drogo, jak  widać kazali 
sobie płacić panowie od 
fałszowania wyborów i od 
agitacji, która nic wiele 
odbiegała od tak zwanej 
mokrej roboty. „Wolne" 
wybory są kosztowne...

D o b rze  z ro zu m ia ł 
suie o b o w iązk i 

zd ra jcy
W  Casablance (Marokko) 

odbyła się uroczystość dla 
uczczenia pamięci zdrajcy 

•Francji, smutnej sławy 
marszałka Petaina, który 
zmarł przed kilku tygod
niami. Na uroczystość za
proszeni zostali przedsta
wiciele korpusu dyploma
tycznego, wielu generałów 
i dostojników państwo
wych. Oficerowie i żołnie
rze stacjonujący w Casa
blance otrzymali specjalne 
polecenie wzięcia udziału 
w manifestacji.

Tej haniebnej ceremonii 
patronował Gen. Juin, ge
neralny gubernator M a- 
rokka, a od niedawna do
wódca sił lądowych w szta-
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ska. Jednym z pierwszych
jego posunięć było złożenie 
hołdu zdrajcy, który F ran 
cję sprzedał H itlerow i.

Ręka rę k ę  m yje
Przed kilku  dniami Pa

ryż znów był widownią 
zbrodniczych zamachów na 
lokale organizacji postępo
wych, Wybuchy bomb spo
wodowały ogromne straty 
materialne.

Co na to prefekt policji, 
Baylot?

Ano w  godzinę po zama
chu wydał rozporządzenie, 
by aresztować wszystkich, 
którzy ośmielą się... prote
stować czynnie przeciwko 
brutalnym gwałtom fran- 
cusk!ch neo - faszystów. 
„Uspokoił“ przy tym  dzien
nikarzy z prasy rządowej, 
że śledztwo będzie „trud
ne do przeprowadzenia“.

gorące poparcie dla orzeczeń 
ju ry .

To, co m łodzi a rtyśc i ra 
dzieccy pokazali na Z locie — 
zdobyło w szystkie serca i  o - 
grom ne uznanie. Każdy bo
w iem  tan iec radziecki, każda 
pieśń, każdy u tw ó r m uzyczny 
b y ł doskonały zarówno w  fo r 
mie, ja k  i w  treści. Tu w ła 
śnie p rze jaw iło  się o lbrzym ie  
bogactwo duchowe w olnych 
narodów radzieckich, w ie lka  
troska państwa radzieckiego o 
ja k  najszerszy i ja k  n a jp o w 
szechniejszy rozw ó j k u ltu ry  
narodow ej Zw iązku Radziec
kiego. Tu w łaśnie z całą siłą 
u jaw n ia  się przodująca ra 
dziecka k u ltu ra . Ta k u ltu ra , 
k tó re j tw órcą  może być je d y 
nie w o lny  naród.

Radzieckie pieśni, radziec
k ie  u tw o ry  muzyczne, radziec
k ie  tańce, w ykonyw ane z n a j
wyższym m istrzostwem , mó
w iły  o pokoju, p rzy jaźn i m ię 
dzy narodam i, o szczęśliwym 
życiu narodów  radzieckich, sła
w iły  im ię  w ie lk iego  S T A L IN A .
. P ierwsze nagrody, ja k ie  we 

wszystk ich n iem a l dziedzinach 
zdobyła delegacja radziecka 
na I I I  Z lo t — to jeszcze nie 
wszystko. Największą i  naj
cenniejszą nagrodą dla te j de
legacji — są gorące uczucia 
tych wszystkich uczestników 
Zlotu, którzy chociaż jeden 
wieczór spędzili w którymś z 
berlińskich teatrów wtedy, 
kiedy na scenie występował 
radziecki zespół..

Nie tylko na scenach berliń
skich tea tró w  odnosiła zwycię
stwo po zw ycięstw ie radziec
ka m łodzież. W  ciągu 10 dni 
stad iony B erlina  i  jego hale 
sportowe — pełne b y ły  m iło 
śn ików  sportu. W  Berlinie od
bywały się X I  Akademickie 
Mistrzostwa Świata. Po bież
niach m knę ły  s y lw e tk i na jle p 
szych biegaczy, na ringach 
m is trzow ie  dziesięciu wag w a l
czy li o ty tu ł najlepszego, to ry  
regatowe c ię ły  w iosła na jle p 
szych w ioś larzy, o ty tu ł aka
dem ick ich m is trzów  św iata 
w a lczy li siatkarze, koszyka
rze, p ływ acy, miotacze, p iłk a 
rze, i  w ie lu , w ie lu  in n y c h — 

Do bardzo w ie lu  kon ku re n 
c ji s taw a ł zaw odnik lu b  za
w odniczka z godłem Zw iązku 
Radzieckiego na koszulce. I  w 
tych  konkurenc jach  najlepsze

zazwyczaj padały w y n ik i i n a j
częściej on w łaśnie — radziec
k i delegat —  zdobyw ał z ło ty  
m edal i ty tu ł m istrza. W  X I  
A kadem ick ich  M istrzostw ach 
Ś w iata sportow cy radzieccy 
zdob3' l i  na jw iększą ilość p ie rw  
szych i d rug ich  m ie jsc i t y 
tu ł zw ycięsk ie j d rużyny. W  X I  
A kadem ick ich  M istrzostw ach 
Św iata sportow cy radzieccy 
zaprezentowali najwyższą k la 
sę sportu. Tu również, podob
nie' ja k  w  e lim inac jach  a r ty 
stycznych — ukazała się cała 
wyższość sportow ców  radziec
kich, k tó ry m  wolna soc ja li
styczna ojczyzna stw orzy ła  ta 
k ie  w a ru n k i rozw oju , ja k  żad
ne inne państwo na świecie. 
T y lk o  w  us tro ju  socja lis tycz
nym  bowiem  może być mowa
0 tak szeroko po ję tym  ruchu 
sportow ym , ja k i is tr.ip je  w 
Zw iązku Radzieckim .

Socja listyczna ojczyzna m ło 
dzieży radz ieck ie j —  to o j
czyzna ziszczonych m arzeń i 
dążeń młodości.

Te ziszczone m arzenia — to 
powszechne praw o do pracy
1 wypoczynku, do na u k i i  ko
rzystania z wsze lk ich dóbr 
k u ltu ra ln y c h , to o tw a rte  przed 
każdym  m łodym  obyw ate lem  
K ra ju  Rad m ożliw ości wszech
stronnego rozw oju , to czuła 
i  tro s k liw a  opieka własnego 
państwa. To wszystko, o czym 
m arzy i  o co zmuszona jest 
ciężko w a lczyć m łodzież k ra 
jó w  kap ita lis tycznych . To 
wszystko, co zdobywa teraz 
m łodzież w o lnych , budu jących 
socja lizm  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej. W  ty m  w łaśnie leży

ta jem nica ogromnego poświę
cenia w  pracy dla  O jczyzny 
i 1 oddania spraw ie kom un iz
mu, ja k ie  cechuje całą ra 
dziecką młodzież. W tym  leży 
ta jem nica •wszystkich z lo to
wych zw ycięstw  m łodzieży ra 
dzieckie j.

Czym jest dla m łodzieży 
św iata m łodzież radziecka?

Jest wzorem  i s ilą  przewod
nią  w  pracy i walce. Na p rzy 
k ładzie szczęśliwego życia ra 
dz ieck ie j m łodzieży — postę
powa m łodzież św iata dobrze 
w idz i cel sw o je j w a lk i i z tego 
czerpie do n ie j natchnien ie i 
siłę. Od m łodzieży radzieck ie j, 
w ychow yw ane j i prowadzonej 
przez Kom som o! — młodzież 
św iata uczy się świadomego w 
pe łn i stosunku do otaczających 
ją  z ja w isk  i zdarzeń. Od m ło 
dzieży radz ieck ie j młodzież 

-św ia ta  uczy się, ja k  należy 
a k tyw n ie  działać w  walce o 
określony cel — o pokó j i w o l
ność. Od m łodzieży radziec
k ie j wreszcie, w ychow yw ane j 
na zasadach głębokiego in te r 
nacjonalizm u, postępowa m ło 

d z ie ż  św ia ta  uezy^się szacun
ku do w szystk ich  pokó j m iłu 
jących narodów, uczy się u - 
macniae w ięzy, .jakie łączą 
wszystk ich bo jo w n ików  o po
k ó j i wolność na całym  św ie
cie.

To w szystko z w ie lką  siłą 
uw idoczn iło  się na Zlocie, w  
każdym  spotkaniu z młodzieżą 
radziecką, w  stosunku dele
gac ji w szystk ich  k ra jó w  d< i 
de legacji Z w iązku  Radzieckie ' 
go.

S T A N IS Ł A W  K O Z Ł O W S K I

I  rocznicą uchwały o budowie TCuJbyszewsłrtej E lektrowni TYodnej:

„Wydobędzie się 150.000.000 m sześć, ziemi 
Moc elektrowni 8.000.000 K W  
Rocznie 10.000.000.000 KW/god*.

Nawodni 10.000.000 ha ziemi“.

M IL IO N Y (rys. Jerzy Flisak)

Z p o m o c ą  w ie j s k i e m u  a g i t a to r o w i

Co powinniśmy w ie d z ie ć  
o kontraktacji roślin

Z po rtre tem  Wodza Ś w iatow ego Obozu P oko ju  tow . Józefa 
S T A L IN A  delegacja m łodzieży radz ieck ie j wchodzi na stadion  

im . W.’ U lb rich ta  w  B erlin ie .

Przed nowym rokiem
pracy kó ł młodych pisarzy

Od Z jazdu K ó ł M łodych P i
sarzy w  N ieborow ie m inęło 
przeszło pół roku. P raca kó ł 
nabra ła  bardzie j planowego 
charakteru , dokonano szeregu 
inspekc ji w  terenie, powołano 
przy Zarządzie G łów nym  Z w ią  
zku L ite ra tó w  P olskich k o m i
sję do spraw  pracy z m łodym i 
kad ram i pod przew odnictw em  
Z o fii N a łkow sk ie j.

O kres le tn i, okres u rlopów  
i w a ka c ji —  przyn iós ł p raw ie  
c a łk o w ity  zastój w  pracy.

Z dn iem  1 w rześnia z po
w ro tem  bierzem y się do pracy, 
rozpoczynam y stałą, systema
tyczną działa lność kó ł. Jed
nakże doświadczenia tego ro 
ku m ów ią nam, iż is tn ie je  ko 
nieczność szczegółowego zapo
znania się z ludźm i, k tó rzy  na
leżą do kó ł, oceniania ich do
tychczasowego dorobku tw ó r
czego. Rok pracy k ó ł m łodych 
pisarzy rów nież św iadczy o 
tym , że w  w ie lu  kołach jest 
sporo ludzi zupełnie przypad
kow ych, pozbaw ionych zdol
ności tw órczych — k tó rzy  n ie 
potrzebnie tracą czas na pa ra 
nie sie lite ra c k im  rzem iosłem. 
Pozostawienie tych ludzi w  ko 
łach m łodych pisarzy może je 
dyn ie w p łynąć na nich dem o
ra lizu jąco , może jedyn ie  od
ciągnąć ich  do w łaśc iw e j p ru - 
cy.

Z d ru g ie j s trony w  kołach 
m łodych spotykam y pisarzy, 
k tó rzy  p rz e s z li\ ju ż  przez bo
lesny okres ząbkow ania li te 
rackiego, m ają za sobą niezłe 
pozycje, w yd a ją  ju ż  książki. 
Pisarze ci w yraźn ie  odcinają 
się od kolegów i  często nawet 
„p rzy tła cza ją “  swych tow a rzy 
szy w łasnym i zainteresow ania
m i i ta lentem .

Ich  m iejsce jest ju ż  w  n o r
m alne j p racy Zw iązku, w  sek
cjach tw órczych, a nie w  sa
m ym  kole.

Jak  w iadom o rów nież skład 
społeczny kó ł m łodych pozo
staw ia w ie le  do życzenia. D la 
tego jeszcze organizacja kó ł 
m łodych, propaganda ich p ra 
cy —  w in n y  być nastaw ione 
na wciągnięcie do kó ł — m ło 
dych ro b o tn ikó w  i chłopów.

Jednym  słowem sytuacja 
do jrza ła  do tego. by p rzepro
wadzić szczegółową i  g ru n to w 
ną selekcje osobową, przy je 
dnoczesnym zapoznaniu się z 
samorodną twórczością m ło 
dych uczniów. robo tn ików , 
chłopów  i studentów.

D latego w  okresie s ierpn ia 
i w rześnia kom is ja  do spraw 
pracy z m ło dym i kad ram i przy 
ZG ZM P  zaleciła p rzeprow a
dzenie przy  ścisłej w spó łp ra 
cy z Zarządam i W ojew ódzk im i 
ZM P  szerokie j akc ji propa

gandy kó ł m łodych i ew iden
cyjnego uchwycenia tych 
wszystkich, m łodych tw órców , 
k tó rych  prace lite ra ck ie  św iad 
czą o talencie.

Chodzi o to, aby w  kołach 
m łodych pisarzy zna leźli się 
w  rzeczyw istości ci wszyscy, 
k tó rzy  m ają  ta len t, ci wszyscy 
dla k tó rych  praca w  kołach 
m łodych będzie pożyteczna.

Chodzi o to, aby cała m ło 
dzież w iedzia ła  o is tn ien iu  kół 
m łodych pisarzy, o dz ia ła lno
ści P oradn i L ite ra c k ie j p rzy 
ZG ZM P.

Zm iana s ty lu  pracy, o rgan i
zacyjne wzm ocnienie, śc iś le j
sze powiązanie kó ł z ZG ZM P  
— ty lk o  w tedy da rezu lta ty , 
jeże li organizacja Z M P -ow ska 
udzie li w  te j pracy na leżyte j 
pomocy.

W ydaje się rzeczą konieczną, 
by za tegoroczne przygotow a
n ia  do pracy k ó ł m łodych od
powiedzialność w z ię li (z u w a 
g i na ważność zagadnienia) 
w iceprzewodniczący Zarządów  
W ojew ódzkich ZM P, by po
m ogli w  te j spraw ie oddzia
łom  ZLP .

W ydaje  się, że z powodze
niem  można akcję tę połączyć 
ściśle z w yjazdem  w  teren 
tych wszystkich m łodych p i
sarzy, k tó rzy  b y li na Z locie w  
B erlin ie . ' (las)

Pewna część przem ysłu 
(przem ysł spożywczy, fe rm en
tacy jn y  i in.) jest bezpośred
nio  zależna od ro ln ic tw a , 
gdyż potrzebuje do swej p ro
d u k c ji surowców roś linnych  
(rzepak, b u ra k i cukrowe, 
chm ie l i in  ). Szybkie temno raz 
woju przemysłu w Polsce 
Ludowej wymagało ścisłego 
powiązania przemysłu z pro
dukcją drobnych gospo
darstw chłopskich. W  tym ce
lu został wprowadzony sy
stem kontraktacji płodów ro l
nych.

CO TO JEST 
K O N TR A K TA C JA ?

K o n tra k ta c ja  polega na 
tym , że Państwo (odbiorca 
p łodów  ro lnych ) proponuje 
chłopom (producentom ) zawie 
ranie um ów  na dostawę dla 
Państwa, tych ozy innych pło 
(Piw rolnych. Inaczej m ów iąc 
chłop przystępu jący do 
k o n tra k ta c ji, podejmuje wo
bec Państwa określone zobo
wiązanie produkcyjne, które 
nabiera mocy przez zawarcie 
dobrowolnej umowy p la n ta 
cyjnej między chłopem a Pań 
stwem (jako pe łnom ocn ik Pań 
stwa w ystępow ać może Zw ią  
zek Samopomocy Chłopskie j, 
‘albo bezpośredni zakład prze 
m yślowy, np. cukrow n ia).

K o n tra k ta c ja  spełnia swoją 
społeczną i  gospodarczą ro lę 
ty lk o  w tedy, gdy jest ona 
akcją masową, tzn., gdy przy 
stąp i do n ie j w iększość ch ło 
pów.

Umowa plantacyjna jest ko
rzystna dla obu stron: Pań
stwu zapewnia cna dostawę 
potrzebnych płodów w  umó
wionym terminie, zaś chłopu 
zapewnia ona zbyt tych pło
dów zaraz po zbiorach, po do 
brych, ustalonych w  umowie 
cenach.

ZAKRES
K O N T R A K T A C J I

W  dziedzinie produkcji roś
linnej kontraktacja obejmuje 
trzy zasadnicze grupy płodów 
rolnych: rośliny przemysłowe 
i techniczne, rośliny pastew
ne oraz niektóre rośliny spo
żywcze. Zakres k o n tra k ta c ji 
tych ro ś lin  stale poszerza się: 
w  r. 1945 kon tra k tow a no  t y l 
ko  4 ga tunk i roś lin , zaś w  r. 
1949 — 22 ga tunk i.

Do na jw ażn ie jszych roś lin  
przem ysłow o -  technicznych 
należą: rzepak, buraki cukro
we, ziemniaki gorzelniane, cy
koria, len, tytoń, chmiel i in. 
Znaczenie tych ro ś lin  d la  go
spodark i k ra jo w e j je s t ogrom 
ne, gdyż są one podstawowym  
surowcem  p ro d u kc ji tak ich  ar 
ty k u łó w , ja k  tłuszcze roślinne 
cukier, sp iry tus  do napędu 
tra k to ró w , p łó tno, p iw o  itd . 
N iek tó re  z tych  ro ś lin  (np.

chm iel) stanow ią rów n ież cen
ny  a r ty k u ł eksportow y, za 
k tó ry  możemy otrzym ać de
w izy na zakup zagranicznych 
surowców i maszyn.

K O N TR A K TA C JA  A
PRO DUKCJA I  H A N D E L

Państwu zależy na podnie
sieniu p ro d u kc ji ro lne j. W 
tym  celu zaleca ono m. in. 
rejonizację upraw, czyli n- 
prawianie w poszczególnych 
rejonach kraju takich roślin, 
jakie się tam najlepiej udają 
ze względu na miejscowe w a
runki glebowe i klimatyczne. 
Rejon izacja  up raw  ma więc 
na celu najlepsze w yko rzys ta 
nie ziem i orne j, podniesien ie^ 
p ro d u kc ji ro lne j, a zatem — 
wzrost dobrobytu  chłopa p ra 
cującego. Dostosowanie się in 
dyw idua lnych  ro ln ik ó w  do re 
jonow ych planów  up raw  jest 
osiągane w łaśn ie  przez kon 
trak tac ję , k tó ra  w  ten sposób 
w p ływ a  na podniesienie p ro 
d u k c ji ro lne j.

W  ramach kontraktacji ro l
nik otrzymuje kwalifikowane  
nasiona, nawozy sztuczne, po
moc maszynową itd. Tak więc 
kontraktacja przyczynia się 
bezpośrednio do wzrostu pro
dukcji rolnej.

N atom iast pośredni w pływ  
k o n tra k ta c ji polega na tym , że 
um ożliw ia  ona P a ń s w u  p la 
nowe regu low anie  p ro du kc ji 
ro lne j, co na tu ra ln ie  rów nież 
przyczynia się do wzm ocnie
nia tej p ro du kc ji. Z drugiej 
strony kontraktacja zabezpie
cza wykonanie planów prze
mysłu rolnego, stwarzając pod 
stawy długofalowego planowa 
nia przemysłowego.

W dziedzinie hand lu kontra
ktacja oznacza w yelim inow a
nie zbytecznego pośrednictwa 
między rolnictwem a prze
mysłem. W pływ a to na spraw 
niejsze zaopatrzenie przem ysłu 
uspołecznionego, un iezależnio
nego ju ż  od niesum ienności 
hand larzy pryw atnych . Z d ru 
gie j zaś strony, dz ięk i k o n tra 
k ta c ji e lem enty kap ita lis tycz 
ne nie mogą ju ż  przechw y
tyw ać części dochodu społecz 
nego ro ln ikó w , k tó rych  dobro
by t w  ten sposób podnosi się.

SPOŁECZNE Z N A C ZE N IE  
K O N T R A K T A C J I

Przed w ojną, kon tra k tac ją  
za jm ow a ły  się g rupy  k a p ita l i
stów  terzeszonych w  tzw . k a r 
telach, k tó rz y  skup yw a li p ło 
dy  ro lne  ty lk o  hu rto w o  u  ob
szarn ików , pom ija jąc  c a łk o w i
cie n iem a l pracującego ch ło 
pa.

Obecnie, jedynym  organiza
torem  i zleceniodawcą w za
kresie k o n tra k ta c ji jest P ań
stwo Ludowe, dzia ła jące za 
pośrednictwem  swyoh orga-

, nów gospodarczych. Kontra
ktac ja , będąca teraz zamówi« 
niem społecznym, ooe jm uje  
przede w szystk im  gospodar
stwa m ało i ś rednioro lne i  
służy do podniesienia ich do
chodowości. „Metoda kontrak
towania — m ów i! tow  Stalin 
— jest najlepszym sposobem 
zwiększenia urodzajności go
spodarstw chłopskich i w cią
gania chłopów do spółdziel
czości“. (Zagadnienia le n in iz - 
mu, 1950, s tr. 197).

W  państwie demokracji In 
dowej kontraktacja jest narzę 
dziem w alki klasowej. Jak już  
bowiem powiedzieliśmy, kon
traktacja ru g u je  w  swym zakre 
sie spekulację ł  pośrednictwo 
kap ita lis tyczne, co ma ta k i sku 
tek, że ku ła k  zostaje poważ
nie ograniczony w  m ożliw o
ściach handlow ania, a dzięki 
temu, że chłop może sprzeda 
wać swoje płody bezpośred
nio Państwu, ta część docho
du, którą przywłaszczał sobie 
dawniej kułak, pozostaje teraz 
w rękach chłopa. P row adzi to 
zatem do podniesienia dobro
bytu  chłopów  m ało i średnio
ro lnych.

JA K IE  K O R ZY Ś C I 
P R ZY N O S I CH ŁO PU

K O N T R A K T A C JA

C h ło p ‘ po podp isan iu um o
w y p lan ta cy jne j o trzym u j«  
bezprocentową pożyczkę, w y 
sokogatunkowe nasiona, na 
wozy sztuczne a także pomoc 
fachową i maszynową. Pań
stwo um oż liw ia  w ięc ch łopu 
rozpoczęcie dochodowych u -  
praw , s taw ia jąc do jego d y 
spozycji w szystk ie  potrzebne 
środk i m ateria lne , finansowe 
i organizacyjne.

Uprawa roślin kontrakto
wych przynosi chłopu nic ty ł 
ko korzyści pośrednie, tzn. ta 
kie, jak ie w ynikają dla niego 
z ogólnego rozwoju przemy
słu, który dostarcza wsi róż
nych potrzebnych towarów. 
K orzyśc i te są też i  bezpo
średnie, a polegają one na 
tym, że uprawa roślin prze
mysłowych, pastewnych itp-» 
choć wymaga więcej trudu i 
uwagi, jest bardziej opłacalna 
od upraw pospolitych.

W szystkie p laców ki Z w iąz
ku  Samopomocy C h łopskie j na 
szczeblu grom adzk im  i gm in 
nym  udzie lą W am dalszych 
w yczerpu jących wskazówek 
co do ga tunku  up raw y , ja k i 
na jle p ie j uda się na Waszym  
g runcie  oraz w y jaśn ień  co do 
w a ru n kó w  ko n tra k ta c ji.

Młodzież wiejska powinna 
wziąć w  tej akcji masowy n- 
dzial, wyjaśniając swoim ro
dzicom i znajomym, jakie ko
rzyści osiągną z przystąpienia 
do kontraktacji upraw roślin
nych.

St. A L B IN O W S K I
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6  m i l i o n ó w  s t u d e n t ó w
walczy w szeregach MZS o pokój i postęp

To znaczy, że go wcale £ 
nie będzie. Nic dziwnego, a 
Ręka rękę myje.

H A K  i

W alka o szczęśliwe jutro  
m łodzieży jes t ściśle związana 
z w a lką  o u trzym an ie  poko ju  
na świecie. I  d latego do te j po
tężnej w a lk i nowego, rodzące
go się św iata ze zm ursza łym  
systemem kap ita lis tycznego 
w yzysku i  nędzy, c iem noty i 
zacofania —  przy łącza ją się 
coraz szersze rzesze postępo
w ych  naukowców , a rtys tów  i 
studentów . Ludzkość nie  chce 
now e j w o jn y . N arody św iata 
pragną, aby wspaniałe osią
gnięcia n a u k i s łu ży ły  cz łow ie
kow i, pom agały m u w  jego 
pracy. A le  inaczej m y ś li ga r
stka podpalaczy św iata z W a ll 
Street. D la n ich w o jna  jes t 
źród łem  zysku. Na w o jn ie  za
rab ia ją  podżegacze k rw a w e  
do la ry. D la swoich b rudnych  
celów s ta ra ją  się im p e ria liśc i 
wciągnąć różnych pseudo
naukowców . Oto, co m ów i re k 
tor U n iw e rsy te tu  Tampa w  
stan ie F lo ryda  —  US A : 

„P ow inn iśm y  przeprowadzać  
przygotow ania  (do now e j w o j
ny  —  red.) op ie ra jąc  się -rui 
praw ie  dżung li. Każdy p o w i
n ien nauczyć się sz tuk i zab i
jan ia . W ojna nie pow inna się 
ograniczyć ty lk o  do a rm ii. W 
metodach zab ijan ia  i odnośnie 
bron i nie może być żadnych  
ograniczeń. P roponuję w o jnę  
bakterio log iczną, stosowanie 
gazów, bomb w odorow ych i

a tom ow ych oraz ra k ie t m ię 
dzy kon tynen ta lnych . N ie ma 
sensu okazywać jakiegoś m i
łosierdzia w  stosunku do szpi
ta li i  św ią tyń , czy też ja k ie jś  
grupy ludności..."

Tak oto w yg ląda „n a u k a “  
im peria lizm u . O to ów  „uczo
n y “ , k tó rem u sow icie płacą ka 
p ita liśc i z W a ll S treet za jego 
„na uko w e“  teorie  — o k re ś lił 
w  k ilk u  zdaniach to, co go tu 
ją  ludzkości am erykańscy pod
żegacze w o jenni.

P rzeciw ko tym  zbrodn iczym  
know aniom , p rzec iw ko  „p ra w u  
dżungli“ t  „w o jn o m  ba k te rio 
log icznym “  o pokój, w a lczy 
Międzynarodowy Związek Stu
dentów, w  którego szeregach 
zna jdu je  się dziś oko ło 6 m i
lio n ó w  studentów  i studentek 
całego św iata.

M ZS p o w s ta ł na  g ru n cie  
w a lk i z faszyzm em

W  1941 r. pow sta je  M iędzy
narodowa Rada S tudentów , 
k tó ra  za cel s taw ia sobie mo
b iliza c ję  s tudentów  całego 
św iata do w a lk i z faszyzmem.

Po rozgrom ien iu  bestii h i
tle ro w sk ie j przez boha te r
ską A rm ie  Radziecką — w  
listopadzie 1945 r. —  zbie
ra ją  się studenci i m łodzież 
św iata na w spólną k o n fe 
rencję . K on fe renc ja , po pod

sum owaniu dotychczasowej 
p ła cy  M iędzynarodow ej Rady 
S tudentów , postanow iła  u tw o 
rzyć Międzynarodową Organi
zację Studentów, k tó ra  wraz  
z postępową m łodzieżą całego 
św iata wa lczyć będzie prze
c iw ko  faszyzm ow i, o pokój 
i postęp.

W  s ie rpn iu  1946 r. na Ś w ia
tow ym  Kongresie  S tudentów  
w  Pradze zb ie ra ją  się s tu - 
denci-delegaci młodzieży 46 
krajów, powołując do życia 
MZS.

Na Kongresie  w  Pradze zo
sta je  rów n ież uchwalona 
K on s ty tu c ja  M ZS -u , która 
m. łn. głosi:

1. Zapewnić wszystkim mło
dym ludziom prawo do ucze
nia się w szkole podstawowej, 
średniej i wyższej, niezależ
nie od poglądów politycznych, 
od narodowości, rasy i wyzna
nia.

2. Reprezentować interesy 
stndentów na arenie między
narodowej.

3. Wspomagać stndentów 
krajów  kolonialnych, półkolo- 
nialnych i zależnych w  ich 
słusznej walce o pełne w y 
zwolenie społeczne i narodowe.

Program działalności M ZS -u  
został z entuzjazmem przyję
ty przez postępową młodzież 
studencką wszystkich krajów  
świata. Dowodem tego jest

nieustanny •wzrost ilościowy ganizacja antyfaszystowska,
organ izacji oraz au to ry te t, ja -  tw ardo  stojąca na pozycjach

M ZS na arenie obrony poko ju  i in teresów
studeritów ".

ki zyskuje ____
międzynarodowej.

O d  1,5 do  6 m ilionów  
stu d en tó w

Od 1946 "r. do 1950 r. poda
nia  o p rzy jęc ie  do M Z S -u  zło
ży ły  44 organizacje z 35 k ra 
jów . Dziś w  skład M Z S -u  
wchodzi 85 różnych o rgan i
zacji studenckich  z 71 krajów  
całego świata. M iędzy in n y m i 
w  szeregach M Z S -u  zna jdu ją  
się studenci Związku Radziec
kiego, Chin i krajów  dem o
kracji ludowej oraz postępo
w i studenci USA, Anglii, In 
dii, Francji, A fryk i, Cejlonu, 
Egiptu itd. Ten potężny roz
w ó j o rgan izac ji s tudenckie j 
jest m oż liw y  dz ięk i tem u, że 
M ZS —  w  przec iw ieństw ie  do 
tzw . „o rg a n iza c ji s tudenckich“  
będących na żołdzie im p e ria 
lizm u  —  jest je dyn ym  m iędzy
na rodow ym  zrzeszeniem stu 
dentów , k tó re  konsekw entn ie  
rea lizu je  postu la ty  m łodzieży.

Na I I  K ongresie M Z S -u  de
legat radzieck ich  studentów , 
sekre tarz Komsomołu, tow. 
Szelepin pow iedz ia ł m. in .:

„M ożem y dziś śm ia ło  s tw ie r
dzić, że M ZS spe łn ił nadzieję  
postępowych studentów , że 
w y ró s ł i  um o cn ił się, ja ko  o r-

Ohlicze M iędzynarodowego 
Z w iązku  S tudentów  k ry s ta li
zowało się w tw a rd e j i n ie 
ustęp liw e j walce z próbam i 
d yw e rs ji w szeregach MZS. 
Im pe ria liśc i, dla k tó rych  dzia
łalność M ZS jest p rzys łow io 
wą solą w oku — s ta ra li się 
przez swoich agentów p ro w a 
dzić dyw ersy jną  robotę w  sze
regach MZS. I  tak  np. A n g lik  
Jenkins — podczas obrad 
I I  Kongresu M ZS próbował 
usp raw ied liw iać  „ideo log ię " 
am erykańskich  im p e ria lis tó w  
W edług niego M ZS w in ien  za
przestać w a lk i z k rw a w ym  
im peria lizm em , „gdyż im pe
r ia liś c i pragną pokoju...“  A le  
p. Jenkins n ie  um ia ł w y t łu 
maczyć dlaczego to ci „p o k o 
jo w i“  im p e r ia liś c i. m ordu ją  
bezbronną ludność Kore i. D la
czego im peria liśc i, je ś li na
praw dę pragną pokoju — pod
żegają do nowej w o jn y  prze
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckie
mu i k ra jom  de m okra c ji lu do 
wej. /

Również „de lega t" faszysty 
T ito  s ta ra ł się u sp raw ied li
w iać poczynania im p e r ia li
stów. Tych zdra jców  i agen
tów  am erykańskiego ka p ita łu

postępowa m łodzież św iata 
jednogłośnie usunęła z szere
gów M ZS-u.

Po*scy studenci 
— w je d n .m  szeregu  

z p o stęp o w ym i 
s tu d en tam i ś w ia ta

M łodzież polska w  pe łn i so
lid a ryzu je  się z w a lką  postę
powych stndentów  św iata o 
pokój i postęp. S tudenci p o l
scy, walcząc o pom yślne w y 
konanie P lanu 6-le tn ićgo, pra
gną zadokum entować swą 
więź z w alczącym i o pokój 
s tudentam i całego św iata.

Poprzez Zrzeszenie S tuden
tów  P olskich studenci polscy 
w pe łn i re a lizu ją  w ytyczne 
MZS. I ta k  w  a k c ji zb ieran ia  
podpisów pod Paktem  P oko ju  
bra ło  udzia ł ponad 35.000 a k -  
tyw is tów -s tu de n tów  po lskich .

W alka studentów  w  szere
gach M Z S -u  o pokój i postęp, 
przeciw ko groźbie nowej w o j
ny potężnieje z dnia na dzień. 
Na I I I  Ś w ia tow ym  Z locie M ło 
dych B o jo w n ikó w  o Pokój w  
B e rlin ie  postępowi studenci 
wszystkich k ra jó w  św iata w raz 
z całą m łodzieżą dem onstro
w a li swo.ią n ienaw iść do w o j
ny i im peria lis tów , gotowość 
do ohronv pokoju.
K O N R A D  K R ZY 2A N O W S K 1



Z O S T A Ń  G Ó R N I K I E M
G Ó R N I C Y  PISZĄ DO M Ł O D Z I E Ż Y  W I E J S K I E J

JÓZEF Z IE M IA N IN
cieśla i  kopalni ..Bobrek'*

Pracuje w kopalni jako cieśla
W ielu  z Was, koledzy, k tó 

rzy  przy jdz iec ie  do kopaln i 
będzie na początku pracowało 
ja ko  pomoc ciesielska. D la te
go chcę Wam opowiedzieć, na 
czym polega praca cieśli na 
dole. Robotę tę sam w ykonyw a 
lem, w ięc-znam  ją  dobrze.

Na początku zaznaczę, że 
c iesie lka na dole, w  kopaln i, 
jest zupełnie inna niż na po
w ie rzchn i. Cieśla kopa ln iany 
nie  ma w łaśc iw ie  do czynie
n ia  z drzewem. Praca jego 
w ięcej przypom ina ślusarkę. 
Jest on odpow iedzia lny za 
część urządzeń do transp orto 
wania węgla pod ziemią.

Znam  trz y  rodzaje cieśli na 
dole: odpowiedzialnego za ta 
śmę, odpowiedzialnego za na
pęd i cieślę, odpowiedzialnego 
za podciąganie rynn y , na k tó 
re j jedzie węgie l i za część to 
rów .

Opiszę Wam pracę cieśli od
pow iedzialnego za taśmę. T a 
śma jes t to szeroki pas z gu 
m y i m a te ria łu , umieszczony 
na ro lkach , a ro lk i znowu zna! 
du ją  się w  tym  m iejscu, gdzie 
taśmę podp iera ją  tzw. kozły, 
czy li s to jak i z żelaza. Za na
ciśnięciem  specjalnego guzika, 
k tó ry  w  kopa ln i nazywam y 
„k n e fle m “ , taśma zaczyna je 
chać. Ś lin ie  ona po ro lkach, a 
na n ie j jedzie węgiel, k tó ry  się 
w ydobyw a na ścianie. Robota 
cieśli i jego pom ocnika polega 
na tym , że muszą stale bardzo 
uważać na taśmę — może się 
ona albo zaw inąć i w tedy trze 
ba ją  naprostować, żeby szła 
rów no, może rozerwać się w  
m iejscu zszycia i w tedy trze 

b i  „

ba zaraz taśmę zatrzym ać, w ę
g ie l odrzucić i albo popraw ić 
zszycie, albo przy pomocy spe
c ja lne j maszyny zszyć na no
wo.

Cieśla rów nież m usi dbać o 
to, żeby pod taśmą było  czy
sto, bo ja k  sie tam  nazbiera 
węgla albo kam ienia, to trą  
one o taśmę i niszczą ją. 
Trzeba także patrzeć, c z y . ko 
z ły  się nie obsuwają. Jak się 
obsuną, to przy pomocy w in 
dy, k tó rą  nazywam y „pekae
sem“ , podciągamy je.

Cieśla taśm owy musi sobie 
zdawać sprawę, że od niego;’ i 
jego trosk i o taśmę zależy tran 
sport węgla, że ja k  pokpi ro 
botę i taśma będzie się ciągle 
zryw a ła , u tru d n i pracę g ó rn i
kom, k tó rzy  u rab ia ją  węgiel, 
bo nie będą go m ie li czym od
transportow ać.

Pracę cieśli można poznać 
dość szybko. N ie jest specja l
nie ciężka.

Na zakończenie pow iem  k i l 
ka słów  o sobie, bo m oje ży
cie uk łada ło  sie podobnie, jak  
w ie lu  z Was, k tó rzy  p rzy jdz ie 
cie na kopaln ię . Pochodzę ze 
wsi Kobylec, w  powiecie B o 
chnia. M a tkę  m am  chorą. Z ie 
m i m ie liśm y ty lk o  1 ha, więc 
ja  od dziecka przyzw yczajony 
jestem  do ciężkie j pracy. Za
cząłem w ysługę u gospodarzy 
od 7-go roku  życia. P racow a
łem za ubran ie i za kaw ałek 
chleba.

Teraz, odkąd jestem  w  ko 
pa ln i, jestem  sam odzielnym  
człow iekiem , n ik t  m i chleba 
nie w ym aw ia , ja k  popracuję 
to sobie zarobię.

W praw dzie w  te j c h w ili nie 
p racu jem y w  kopa ln i, ale w ła 
śnie dz ięk i naszej p racy w  gór
n ic tw ie , dz ięk i naszym w y n i
kom  zosta liśm y sk ie row an i na 
W ydz ia ł P rzygotow aw czy Po
lite c h n ik i Ś ląskie j. Wyszliśmy 
x kopalni „Bobrek“ jako łado
wacze —  wrócimy na nia ja 
ko inżynierowie - górnicy. W y 
koledzy, do k tó rych  piszemy, 
jesteście jeszcze na wsi. W ie
lu  z was na pewno nie w ie 
ja k i w yb rać  sobie zawód.

Podobnie by ło  z nam i. Ccn- 
dlewski jest synem w y ro b n i
ka, k tó ry  dopiero po w o jn ie  
dostał ziem ie w  w o j. o lsztyń
skim , we wsi K n ip y . Piotrow 
ski przy jecha ł na kopa ln ie  ze 
wsi Korzeniste, w  w oj. b ia ło 
stockim , gdzie ojciec ma 2- 
hekta row e gospodarstwo.
Trzeci z nas. Szczepański, m ie 
szkał w  mieście, w  T o run iu  i 
jest synem ¡robotnika.

Życie każdego z nas uk łada
ło się trochę inaczej — jeden 
pracow ał od dziecka u ku łaka , 
d rug iem u h itle ro w cy  w  czasie 
w o jn y  zam ordow ali ojca i p ra 
cow ał iako chłopak do pomo
cy w  p ryw a tn e j f irm ie  kape- 
luszn ika . gdzie też mu ła tw o  
nie  by ło  i n ie  m ia ł żadnych 
p lanów  na przyszłość — chy 
ba. że po k ilk u  latach ponie
w ie rk i zostać ..pe łnokw a lifiko - 
w a n ym “ p racow n ik iem  kape- 
lusznika.

Tak się złożyło, że w y b ra li
śmy iedną drogę P ostanow ili
śmy iść pracować do kopaln i. 
O gó rn ic tw ie  czyta liśm y tro 
chę w  gazetach. C endlew skie- 
go zachęciły do pracy g ó rn i
ka książk i.

P racow a liśm y w  ko p a ln i 2 
lata. M ieszkaliśm y w  jednym  
Dom u G órn ika . Podchodziliś

my do pracy n ie  zawsze ja k  
należało. Zwłaszcza z począt
ku, pó k i n ie  zrozum ie liśm y 
znaczenia węgla, póki koledzy 
bardzie j uśw iadom ien i nie w y 
tłum a czy li nam  w ie lu  rzeczy. 
Potem poszło iuż  inaczej. Zo
sta liśm y ładowaczam i, przo
dow n ikam i pracy. Cendlew- 
ski wykonywał przeciętnie 145 
procent normy, Piotrowski 184 
procent. Poznaliśmy zawód 
górnika i polubiliśmy go. Rów
nież po lu b iliśm y  się wza jem 
nie. Razem chodziliśm y do k i 
na i na za Da we. razem gra liś 
m y w  siatkówkę...

W ykszta łcen ia nie m ie liśm y, 
bo i  skąd. K ażdy m ia ł k ilk a  
k las szkoły podstaw owej i  ko 
niec.

Mówiliśmy, że nam sic w  
życiu udało, boimy zostali gór
nikam i i to dobrymi. Aż tu 
w tym roku zapytali ,nas na 
kopalni, czy chcielibyśmy się 
uczyć, czy chcielibyśmy zostać 
inżynierami. W iedzie liśm y, że 
w Polsce Ludow e j dla każde
go młodego droga clo na u k i 
o tw a rta , ale iakoś dotąd nie 
odnosiliśm y tego do siebie.

Dziś jesteśmy w Gliwicach  
na W ydziale Przygotowaw
czym Politechniki Śląskiej. 
Jest nas tu wielu z rozmaitych 
kopalń, hut i innych zakładów  
pracy. M y trzej jesteśmy w 
jednej grupie.

W  okresie nauki, k tó ra  nam 
idzie na początku ciężej, n iż 
ładow anie węgla, będziemy 
tę s k n ili za kopa ln ią . Wiemy 
jednak, że do niej wrócimy. 
Wrócimy pełni wdzięczności 
dla tych, którzy przez ten czas 
będą za nas pracowali, będą 
urabiali i wydobywali węgiel 
taki potrzebny do wykonania 
naszego Planu 6-letniego.

*
Redakcja „Sztandaru Młodych“ zwróciła słę do nas

z prośba, abyśmy napisali do Was, koledzy zc wsi, którzy 
przyjdziecie pracować do kopalń, o naszym życiu górni
czym i naszej pracy. Siadło więc kilku nas do pisania. Kilku  
takich, co to dzisiaj są górnikami, ale jes/,cze niedawno, tak 
jak wielu z Was, pracowali na wsi, na ojcowskim gospodar
stwie, gdzie było mało ziemi, ale za to wiele gęb do żywię 
nia, albo u kułaka, który w ypija ł z nas wszystkich siły, da
jąc za to kawałek chleba i liche ubranie.

Kiedyśmy zabrali się do pisania, najtrudniej nam było w y
brać, o czym Wam opowiedzieć, bo o pracy i życiu górnika 
można pisać całe powieści.

Przypomnieliśmy sobie najpierw jak to było, kiedyśmy 
się w ybierali ze wsi do pracy w kopalni. M ówili nam w te
dy kulący: nie jedźcie do kopalń, tani zaraz zniszczycie 
zdrowie, a praca tam tak ciężka, żc nic dacie rady... Nie 
zlękliśmy się, a dziś i zdrowie mamy i jesteśmy nienajgor
szymi górnikami. Wielu z nas jest nawet przodownikami 
pracy.

Możemy Wam teraz z własnego doświadczenia powie
dzieć, że praca górnika nie jest wprawdzie lekka, ale ten 
kto robił w połu, przy żniwach — poradzi sobie z nią do
brze. A ten, koledzy, kto pracował u kułaka, dopiero w ko
palni zrozumie jak za ciężką pracę płaci chytry bogacz 
wiejski, a jak  nasze Państwo Ludowe.

Zarabiamy dobrze, mieszkamy w porządnych hotelach ro
botniczych i Domach Młodego Górnika, mamy opiekę lekar
ską, rozrywkę i sport!

K arta Górnicza, wprowadzona przez Rząd w trosce o gór
nika, zapewnia nam specjalne premie za dobrą pracę, od
poczynek na wczasach i na starość — emeryturę.

Uczymy się zawodu, a jeśli kto jest zdolny i ma chęć do 
njiuki, może kształcić się na technika, a nawet na inżyniera, 
bo kopalnie kierują nas do szkół i na Akademię Górniczą. 
Kogo zaś interesuje mechanika — ten dopiero znajdzie ro; 
bote. Do kopalni przychodzą coraz to nowe maszyny, z któ
rym i trzeba się umieć obchodzić. Każda taka maszyna to

skarb — wykonuje ona lekko tę samą robotę, co kilku albo
kilkunastu ludzi.

Po pracy zaś, koledzy, jak się wymyjemy, podjemy sobie 
i wypoczniemy, wdziewamy najchętniej mundury górnicze. 
Lubimy te mundury, bo ci, którzy je noszą, zasłużyli sobie 
na nie dobrą pracą. Taki mundur to prawdziwy zaszczyt. 
Kiedy np. w święta narodowe idziemy w nim na defiladzie, 
wszyscy biją nam serdecznie brawo. I słusznie. Nie darmo 
nasz Prezydent Bolesław Bierut powiedział, że górnicy to 
największa armia przemysłowa Polski.

Od nas, koledzy, zależy wiele — i praca w przemyśle 
i praca na wsi. Bez węgla staną fabryki, koleje... Bez w ę
gla opustoszeją sklepy.

Zwłaszcza teraz nasza praca jest ważna, bo w Pianie 
fi-letnim budujemy nowe, olbrzymie zakłady przemysłowe, 
fabryki traktorów, nawozów sztucznych, huty. Budowa no
wego przemysłu wymaga dużego wydobycia węgla i zbu
dowania nowych kopalń, nie wolno nam się lenić i lekce
ważyć roboty. Od tego, ile węgla wydobędziemy. zależy 
w w ielkim  stopniu dobrobyt kraju, wysokość zarobków 
i dobre zaopatrzenie w towary, tak na wsi jak i w' mieście.

Dlatego też czekamy na Was, koledzy, z radością. Nie bój
cie się roboty w kopalniach, nic dajcie się otumanić kuła
kowi, który będzie chciał Was zatrzymać u siebie dla w la- 
snej korzyści i dla waszej krzywdy. Tylko tchórze i lenie 
nie mają u nas czego szukać.

Jak przyjdziecie do nas, przyjm iemy Was życzliwie i po
możemy Wam jak  najprędzej zapoznać się z kopalnią i ro
botą górniczą. Popracujecie k ilka miesięcy, rok — a zrozu
miecie wartość tej naszej pracy, pokochacie zawód górni
ka i kopalnię.

W A SI K O LE D ZY  - G Ó R N IC Y

S TA N IS ŁA W  P O TG M S K I, A N T O N I P IO TR O W S K I,
JOZEF Z IE M IA N IN . ZD Z IS Ł A W  C EN DŁEW SK I.
M A R IA N  D ŁU ŻE W S K I, Z Y G M U N T  SZCZEPAŃSKI.

Ci m łodz i, s iln i chłopcy w  skórzanych hełmach — to górn icy
—  „na jw iększa  a rm ia  przem ysłowa w  Polsce“ . T e j p rzodu jące j 

arm ii, k tó ra  w  codziennym trudzie  w ydziera  z iem i węgie l —  
drogocenny skarb stanow iący podstawę polskiego przem ysłu  —

państwo zapew niło tro s k liw ą  opiekę. „K a r ta  G ó rn ika "  t uriete 
dodatkowych p rz y w ile jó w  zapewnia górn ikom  wysokie zarobki, 
możność szybkiego  awansu, nauki, opiekę socjalną, zaszczyty 
i  wysokie odznaczenia państwowe za dobrą pracę.

Radośnie nśmiecha się m iody gó rn ik  z kop. im . S talina. S ta
n is ław  P O TO M S K l. Jest dum ny, że należy do w ie lk ie j górniczej 
rodziny. N iedawno pracow ał u  w yzysku jącego go ku łaka , a dziś...

W klap ie  pięknego górniczego m unduru  Stańka błyszczy od
znaka przodow nika pracy. Państwo zapew niło m łodem u, w ie j
skiem u chłopcu, k tó ry  pokochał górniczy zawód  —  możność 
nauk i, awansu, dobre w a ru n k i bytowe. Stasiek zarabia dziś oko
ło  tysiąca z ło tych miesięcznie, o trzym u je  —  tak  ja k  wszyscy 
jego towarzyszę —  ubran ie  robocze i  dw ie  pa ry  bu tów  rocznie  
za 50-procent.ową opłatą, bezpłatny deputa t w ęglow y, w  okresie  
choroby ma zapew niony zasiłek w  wysokości 70 proc. zarobku, 
raz  w  ro ku  o trzym u je  21 d n io w y  u rlo p  w ypoczynkow y z zape
w n ien iem  korzystan ia  z wczasów.

N ie poznałby dziś w  tym  m łodym  przodow niku pracy swego 
dawnego parobka w ie js k i wyzyskiwacz.

----------------  \
A. PIOTROWSKI, Z. CK\DI,ElVSKi, Z. SmEPAftSK! ładnwacze

słuchacze W ydziału  Przygotowawczego Po litechn ik i Ś ląskiej

Będziemy inżynierami

M am  la t 20 i  jestem  łado
waczem w  kop a ln i im , S talina . 
Chcę W am  opowiedzieć o so
bie, o tym , ja k  zostałem gór
n ik iem  i  ja k  od tego czasu 
zm ieniło  się m oje życie-

N a jp ie rw  opiszę, ja k  żyłem  
przed przy jśc iem  do kopaln i. 
M o i rodzice pochodzą z poz
nańskiego. O jciec b y ł -wyrob
n ik iem . A le  przed w o jną  w  
poznańskim  o stałą pracę by ło  
bardzo trudn o  i rodzice przez 
18 la t  m ieszkali we F ra n c ji 
i ro b il i tam  u bogatego gospo
darza. W  ro k u  1936 m atka 
p rzyw ioz ła  m nie jednak do 
P o lsk i do dziadków , żebym 
poznał k ra j.  M ia łem  być w  
Polsce 2 la ta , ale zostałem 
d łuże j 1 ja k  m atka  się po m n ie  
w yb ra ła , to  aku ra t w ybuch ła  
w o jna, w ięc zostałem w  P o l
sce. M atkę  za trzym a li na 
gran icy. D ziadkow ie b y li b ied
n i, w ięc ju ż  od 12-go roku  ży
cia m usia łem  na siebie praco
wać. R ob iłem  u k ilk u  k u ła 
ków  i  choć by łem  jeszcze m a
ły , m usia łem  w ykonyw ać to 
wszystko co starsi.

Po w o jn ie  francusk i gospo
darz, u k tórego b y li m oi ro 
dzice, chcia ł m nie zabrać do 
robo ty  na k o n tra k t (na odrób- 
kę na 2 —  3 lata). W iedzia łem  
ju ż  jednak, że to będzie n ie 
w o la  u  obcych i  n ie  po jecha
łem . T ak się jednak  wszystko 
ułożyło , że znowu m usiałem  
iść pracować do ku ła ka  Dob- 
kow icza. M ia ł on z bratem  
290 m orgów  ziem i, 6 kon i i  o- 
ko ło  30 k rów . Do obrobien ia 
z iem i i  inw entarza na jm ow a! 
trzech ch łopaków  i  dw ie 
dziewczyny. A le  tam ci nie 
w y trz y m a li ta k ie j robo ty  i a l
bo się pochorowali, a lbo o

S T A M S Ł A W  P O TO M S K l
ładowacz z kopaln i im . S ta lina

deszli. Zostałem  ty lk o  ja  1 je 
szcze jedna dziewczyna. S łod
kiego życia nie m ia łem . Ubrać 
się n ie  m ia łem  w  co, ale ja k  
prosiłem  gospodarza, żeby m i 
na m iesiąc z góry w yp ła c ił, bo 
na ubran ie potrzebu ję — to 
się wcale n ie  chcia ł zgodzić, 
choć m u chciałem  podpisać 
papier, że swoje odrobię... Ten 
gospodarz choć m ia ł  wszyst
kiego dość, pa trzy ! na moją 
nędzę spokojn ie i  an i m yś la ł 
p łacić m j w ięcej. Psom le p 
sze jedzenie daw a ł n iż mnie. 
Ń ie pozw a la ł m i nawet cho
dzić na zb ió rk i SP. Jak go c 
to prosiłem , m ó w ił: „Ja k  bę
dziesz na te zb ió rk i la ta ł, to ci 
nie będę p ła c ił“ ...

M ia łem  już  dość takiego ży
cia i k iedy  rodzice w ró c ili z 
F ra n c ji i ojciec, poszedł p ra 
cować do PGR, poszedłem 
precz od ku łaka . Zacząłem 
obracać się za jakąś inną ro 
botą i za zdobyciem zawodu, 
bo przecież chciałem  żyć ja k  
człow iek. W  SP po radz ili m i 
górn ic tw o. Co ja  w tedy o gór
n ic tw ie  w iedzia łem  — nic. 
T y lk o  m nie  tą kopa ln ią  na wsi 
straszyli ja k  m ogli. M ó w ili, że 
mnie tam  zaraz zabije, że 
um rę pod ziemią.

.N aw et m i stracha napędzili, 
ale m nie  ju ż  by ło  wszystko 
jedno. Jak  p ierw szy raz m ia 
łem  zjechać na dół. do kopa l
ni, to  też się trochę bałem, 
ale ciekawość by ła  w iększa i 
pojechałem. W ysiad łem  z w in 
dy i  patrzę. D ziw n ie  tam  na 
dole. Ściany z węgla, wszyst
ko czarne. A le  wszędzie ulice, 
ta k ie  tunele. P ow iedzie li m i,

że nazyw ają się „ch o d n ik i" , 
„podszyb ia“ . Wszędzie św ia tło  
elektryczne. Po szynach jadą 
d ług ie  pociągi z węglem, nie 
tak ie  duże ja k  kole jowe, ty lk o  
tak ie  w a gon ik i ja k  do ziem i 
albo piasku. A  potem u s ły 
szałem straszny huk i nie w ie 
działem. co się dzieje. M yś la 
łem, że kopa ln ia  się zawala. 
A le  to ty lk o  b y ł „od s trza ł“ , 
to znaczy, że m a te ria ły  w y 
buchowe włożone w  ścianę 
w yb u ch ły  i  wysadziło węgiel. 
Po k ilk u  dniach ju ż  się t ro 
chę do tego wszystkiego p rzy 
zwyczaiłem .

Na początku pracowałem  
ja ko  wozak. P rzy te j robocie 
i  w ie lu  z Was będzie n a jp ie rw  
pracowało. Robota nie trudna. 
S tałem  w  podszybiu, czy li w  
te j g łów nej u licy , ha k tó rą  
zjeżdżają się w a gon ik i na ła 
dowane węglem. Na podszy
b iu  idą dwa tory. Z boku, 
z „oddz ia łów “ , czy li stam tąd 
gdzie w ydobyw a się węgiel, 
przyjeżdża po 30 sczepionych 
ze sobą w agon ików  ju ż  za ła
dowanych. Ja muszę uważać, 
żeby je  rozczepić i  pchnąć na 
to ry  w  podszybiu. Podszybie 
jest pochyłe i  w a go n ik i same 
lecą w  to m iejsce, gdzie jest 
Winda, k tó ra  je  w yw ozi na 
w ierzch. O nadejściu w agon i
ków  donoszą m i dzwonki. 
Zdarzy się czasem, że w ago
n ik  się w yw róc i, to w tedy  ja  
dzwonię, żeby nie puszczali 
z oddzia łów  innych ’wagonów 
i we dwóch z kolegą podnosi
m y i wózek.

Taka była  m oja pierwsza 
robota. W cale się w ięcej nie

urob iłem  niż na wsi, a zaro
bek zaraz m ia łem  tak i, że i do 
domu trochę pieniędzy posy- 

. la łem  i  bez n iczy je j łask i mo
głem się ubrać, iść na piwo, 
czy do kina, ja k  m ia łem  ocho- 
tę.

Odkąd zacząłem rob ić  w  k o 
pa ln i, w iem , że za sumienną 
pracę można i awans dostać 
i w ięcej zarobić. W kopa ln i 
jestem  przeszło rok  i  w ie lu  
się ju ż  robót nauczyłem. P ra 
cowałem  także w  brygadzie 
m łodzieżowej ja ko  ładowacz 
(ładowałem  węgiel), by łem  i 
brygadzistą. P raw ie  zawsze 
przekraczaliśm y swoją normę.

Na „B a rb u rk ę “  ■— święto 
górnicze — dostałem p iękny 
m un du r górniczy, a na 1 M a 
ja  odznakę p rzodow nika p ra 
cy.

Na zakończenie powiem 
Wam, koledzy, że po lub iłem  
serdecznie pracę w  kopaln i. 
Zarab iam  około 1000 zl m ie
sięcznie, mam zadowolenie i 
szacunek ludzk i. Teraz będę 
się chcia ł jeszcze zapoznać z 
obsługą nowych maszyn gór
niczych ł  na pewno ja k  ty lk o  | 
będzie ja k iś  kurs, kopa ln ia  u - j 
ła tw i m i dalsze zdobywanie i 
w iedzy.

Cieszę się, że n ie  uw ie rzy - I
lem  ba jkom , ja k ie  w rogow ie  j 
nasi opow iadają o kopa ln i. | 
P racu ję  ju ż  przeszło rok  i | 
m am  tę świadomość, że p rzy 
czyniam  się do budowy lep
szego życia w  Polsce, w  k tó 
re j n ie  dam y się w yzyskiw ać 
ku łakom . Cieszę się także, że 
węgie l w ydobyw any przez nas. 
górn ików , idzie do nowych 
h u t i  nowych w span ia łych fa 
b ryk , k tó re  zapewnią nam do
b roby t i  potęgę.

Praca gó rn ika  nie jest ła tw a , ale czy może być coś trudnego  
dla m łodego człow ieka, k tó ry  pokochał sw ó j zawód i którego 
państwo otoczyło ta k  ogrom ną op ieką? Toteż m łodzi górnicy  
zwycięsko pokonu ją  trudności, przekracza ją norm y, b iją  reko rdy  
wydobycia. W ęgiel w yd o b y ty  przez nich dobrze służy k ra jo w i 
w jego poko jow e j pracy.

M łodzi ludzie zgłaszający się do pracy w  gó rn ic tw ie  z od
leg łych krańców  P olsk i m ają w  Hotelach G órniczych i Domach 
M łodego G órn ika  zapewnione kw a te ry , korzysta ją  ze św ie tlic  
i  sto łówek. W  now ym  otoczeniu szybko zna jdu je  się p rzy jac ió ł. 
Tym , k tó rzy  pozostaw ili w  daw nym  m ie jscu zam ieszkania ro d z i
ny, p rzys ługu ją  specjalne dodatki, wynoszące od 2,25 do 3 zl 
za przepracowaną dn iów kę, oraz praw o bezpłatnego przejazdu  
do rodz iny raz w  m iesiącu.

I n i .  W Ł O D Z IM IE R Z  M A R C ZEW SK I
rWT. Naczelny Katow ickiego Zjednoczenia Przem yśla Uęgioa-eg«

Otoczymy Was serdeczną opieką
Spośród w szystkich gałęzi 

przem ysłu na jważnie jsze m ie j
sce za jm u je  przem ysł weg’ o- 
wy. Dopiero dzięki jego roz
w o jow i. mogą rozw ijać  się 
wszystkie inne gałęzie prze
mysłu. W ęgiel iest m ateria łem . 
k tó rv  w ytw arza  rów nież ener
gię w  postaci pary i e lek trycz
ności.

Rozum iejąc znaczenie prze
m ysłu węglowego. Rząd Pol
sk i Ludow e i specja ln ie up rzy 
w ile jo w a ł gó rn ików  i praco
w n ikó w  w  n im  zatrudnionych , 
zapew nił im  dobre zarobki i 
otoczył ich specialna opieka w 
dziedzinie potrzeb k u ltu ra l
nych, ośw iatowych i soc ja l
nych.

Rząd Polski otacza specjalna 
opieką życie każdego górnika, 
dba o bezpieczeństwo pracy 
na dole, n ie  szczędząc ku temu 
żadnych środków. M ożemy po
szczycić się tym . że w ie lu  na
szych gó rn ików  obchodziło już 
40 1 50-le tn i jub ileusz pracy 
na dole w  kopaln i.

M am y nawet i tak ich  jak 
np. gó rn ik  Paweł Wojtyczka 
z kopa ln i „Kleofas", k tó ry  
św ięci! 55 -le tn i jub ileusz p ra 
cy na dole. Jest on przodow
nikiem nraey, mimo poważne 
co wieku nie myśli wcale o- 
puszezać kopaln i.

Dzięki wytężonej pracy star
szych i młodzieży wydobycie 
w ęda w stosunku do okresu

przedwojennego wzrosło już 
przeszło dwukrotnie, a w P la
nie 6-letnim  ma wzrosnąć 
przeszło dwa i półkrotnie.

Zastępy gó rn ików  wzrasta ią 
z roku  na rok. M im o to  o i -  
czuwam y nadal b rak s iły  ro 
boczej. gdyż zadania stojąco 
przed nam i w  P lanie 6 -łe tn im  
są w ie lk ie . M usim y je zrea li
zować. bo chcemy przyczyn ić 
sie do w ykuc ia  s ilnych zrę
bów P o lsk i Socja listycznej, 
k tó ra  zapewni dobrobyt na
szym rodzinom  i w szystk im  o- 
byw ate lom  P olsk i Ludow ej.

W tym  przeświadczeniu 
zwracam  sie do Was, m łodzie
ży w ie jska, iako gospodarz 
jednego ze zjednoczeń węglo
wych. byście przyszli do nas, 
s tw o rzy li nowe kad ry  g ó rn i
ków  w  kopaln iach i w z ię li 
w spóln ie z nam i udzia ł w  za
szczytnej pracy dla ojczyzny.

Każdy p rzybyw a jący  do nas 
będzie otoczony serdeczna o - 
pieką przez, zarządy kopalń, 
przez współtow arzyszy — gó r
n ików , przez Zw iązek M łodzie
ży Polsk ie j i w  ogóle przez 
wszystkich p racow n ików  na
szych kopalń.

Jesteśmy pewni, że poznaw
szy prace górnika na dole, po
kochacie zawód górniczy, tak  
jak uczynili to wasi poprzed
nicy i że wkrótce będziecie 
tak jak oni dumni ze swego 
zawodu.

Sztygar oddzia łowy w spóln ie z gó rn ikam i oblicza ilość w y d o 
bytego podczas dn ia pracy węgla. To jest podstawa do późn ie j
szego obliczenia zarobków. A  zarobk i w  kopa ln i są stosunkowo  
wysokie. W momencie rozpoczęcia pracy w  kopa ln i m iody czło
w ie k  zostaje pom ocnik iem  w ykw a lifikow a ne go  rzem ieśln ika. 
W ykonując norm ę w  100 procentach, o trzym a on w tedy  m ie 
sięcznie 450 zł. Po trzech m iesiącach może zostać ju ż  ładow a
czem  i w tedy jego pensja wyn iesie  do 720 zło tych, a po d łuż 
szej, co na jm n ie j rocznej pracy, k iedy obejm ie stanow isko w y 
kw a lifikow anego  górn ika, m iesięczny zarobek wzrośnie do 
900 zło tych. Takie  są pensje przy  w yko nyw a n iu  ty lk o  100 proc. 
norm y. Przekraczając normę, gó rn ic y  zarabia ją  znacznie w ię c e j,. 
gdyż za każdy 1 proc. przekroczonej no rm y o trzym u ją  dwa  i  pó ł 
procent podstawowego zarobku. Prócz tego gó rn icy  o trzym u ją  
wynagrodzenie specjalne wolne od podatku i w szelkich obciążeń, 
które wynosi d la  gó rn ików  zatrudn ionych  w  przodkach od 10 do 
20 proc. k ica rta lnego zarobku zasadniczego, w  zależności od 
liczby la t przepracowanych w  kopaln i.

M A R IA N  P ŁU ŻEW SK I
rębacz z kopaln i ..S iem ianow ice“

W  hotelu  górniczym
z u a la  z ł e m p r z y  j  ac i ó ł

Do 1947 roku  m ieszkałem u 
ojca na w si w  Tokarach, pow. 
B ie lsk Podlaski, w o j. b ia ło 
stockie. Za jm ow ałem  sie g łó w 
nie pracą u ku łaków . Wreszcie 
postanow iłem  zacząć pracówńe 
w  przemyśle, gdzie potrzeba 
ty le  rak  do pracy. W ybra łem  
górn ic tw o.

Przyjecha łem  do S iem iano
w ic  i zgłosiłem sie do pracy 
w  kop. „S iem ianow ice P rzy 
ję to  m nie zaraz i skierowano 
do hote lu  górniczego.

Na o lb rzym im  placu w  po
b liżu  kopa ln i, w  m urow anych 
dom kach m ieszkało ju ż  w ie lu  
tak ich  ja k  ja. Dużo by ło  m ło 
dzieży.

Ja dostałem pokój razem z 
trzema koiegam i. k tó rzy  też 
b y li no w i: Stefanem Kucem  
z rzeszowskiego. Edwardem  
Gorzelakiem z k ie leckiego i 
Mieczysławem Mirockim z lu 
belskiego. Zostałem przez nich 
życz liw ie  pow itany. Cały dzień 
m ów iliśm y  ty lk o  o czekającej 
nas pracy w  kopaln i.

Wieczorem byliśmy w ład
nej, zradiofonizowanej świet
licy hotelowej. Następnego 
dn ia poszliśm y do pracy Do
staliśmy ubran ia robocze i 
lam pki górnicze. Początkowo 
pracowałem przy transporc ie  
drzewa, donosiłem drzewo gór
nikom. Okazało sie. że praca 
nie była taka straszna, jak to 
we wsi niektórzy mówili.

M ija ły  tygodn ie  i miesiące. 
Powodziło m i sie coraz lep ie j.

Do ho te lu  górniczego p rzy 
chodziłem  ja k  do w łasnego 
m ieszkania. Czysto tam  jest 1 
przy jem nie . Sprzątaczki co
dziennie zam iata ją  pokoje. D a . 
jem y im  też b ie liznę do p ra - 
nia, ale za to  p łacim y.

Z jedzeniem  też n ie  ma kło
potu, bo w  ho te lu  iest dobra 
sto łówka. Za cały miesiąc za 
śniadania, obiady i kolacje 
płacimy 215 złotych. Codzien- ' 
nie o trzym u jem y na obiad da
nie miesne.

Po pracy m y jem y się w  łaź
n i i p rzebieram y się. Jeśli 
chodzi o ubran ia, to  zaznaczę, 
że kup iłe m  ich sobie k ilk a  i  
parę par butów.

Jeśli iest pogoda, to chodzę 
z kolegam i na spacer, na im 
prezy sportowe, do kina . K ie 
dy leje. albo zimno, siedzim y 
w  św ie tlicy  i gram y w  szachy, 
czytam y ks iążk i, albo s łucha
m y radia.

Z kolegam i z moiego poko
ju  ży ję  ja k  z braćm i, jesteśm y 
zawsze razem.

Tak już  żyję parę la t i do
brze ml. Do 1950 r. pracowa
łem iako ładowacz, później po
szedłem na kursy rębaczy 
s trza łow ych. Jestem obecnie 
rębaczem i zarabiam od 1.300 
do 1.700 złotych miesięcznie.

W  górnictwie już zostanę, 
lubię mój zawód i kopalnię. 
Jestem wdzięczny władzy lu 
dowej za opiekę nad górni
kami.
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Sztandar
młodych

Sportowcy -  akadem icy
Irwnuią il» Spartakiady w Sławie * 

a ! e  l e k a r z a  b r a k
Celern

i  u  vch 
AZS
T7V. ki
Sławię
G bgow .

ObAz
lesie

(Od własnego w ysłann ika)
dobrego przygotowania

a w odników  do SpaMak ady, 
gan;zował obóz dla siatka 
'vka rzy  i g ; m n a 'tyków  w 

Wąskiej, leżąecj 28 km od

: n a / d u i e 
sosnowym

się nad jeziorem.

N o za jęc iach  sportow ych
Po apelu porannym zawodn cy pod 

k ierunkiem  trenerów  rozchodzą się do 
swych zajęć.

S>«tlcar?.e po lekkie j rozgrzewce 
przystępują do zasadniczego trernn 
gu. Wadzimy same młode pozn a 
ne twarze

„Tak. na obóz pow ołaliśm y no
wych zawodników którzy niewiele 
ustępują naszym reprezentantom, po
w ołanym  na obóz przed M istrzo 
stw am i Europy — m ówi trener Krau
ze. — Mamy liczne rezerwy, toteż 
jest z czego wybierać. Gorzej ma się 
sprawa z zawodniczkam i. Czołowe 
s ia tka rk i szykują się do obrony ty 
tu łu  w icem istrza Europy I nie ma 
Ich na obozie. Przyjechały ty lko  czte
ry  zawodniczki na przew idzianą licz 
bę 19 Reszta przyjedzte później, fen 
stan rzeczy u trudnia  nam pracę“ .

Obok siatkarzy trenu ją  g im nasty
cy- Ta dyscyplina sportu była do
tychczas w  AZS zupełnie zaniedba- 
***• Ćwiczący w  Sław ie sportowcy to 
*aw odn icy I I I  ł I I  klasy. Może po 
Spartakiadzł«  gknr*astyka w AZS-;e 
zacznie s(ę rozw ijać.

Tuż nad samym Jeziorem widać 
tfw jja jącyeh  stę po bo*sku koszyka- 
nry. N ie zwaźająe na palące słońce, 
p©d okiem trenera Oteslewlcza w y

pełn ia ją  p iln ie  każde jego zlecenie.
„C l. co tu ćwiczą, to rezerwowi. 

Najlepsi koszykarze z pierwszej p ią t
ki przyjadą po meczu z Rumunią — 
m ó w  Olesiewicz. N ajp ie rw  prow a
dzim y zaprawę kondycyjną. Później 
wzmocnimy tempo tren ingu, uzupeł
nia jąc braki techniczne, a przede 
wszystkim  strza ły z póldystansu. Na
stępnie damy zawodnikom  k ró tk i od
poczynek przed startem , a potem 
zaczną się pierwsze mecze".

A p e t y t y  s łu ż ę
Po tren ingu  są chw ile  wolne, w 

których zawodnicy korzysta ją  ze 
sprzętu wodnego. K ajaki, żaglów ki 
*ą do eh dyspozycji. A jezioro kusi. 
Am atorów  wyjazdów jest bardzo du
żo. Dla tych. którym  zabrakło sprzę
tu, pozostają fale jeziora, w które 
wskoczą, by popływać.

Cały d z ^ń  zawodnicy są w ruchu, 
toteż gdy nadejdzie pora posiłku, 
wszyscy pędzą do jada ln i. W m ig 
opróżn ia ją  się talerze. „K o m u  m a
ło — .ten Idzie po repetę. Są rekor
dziści, którzy potra f ;ą zjeść trzy 
porcje.

Po obiedzie — dwie godziny ciszy.
Kadrowicze rozchodzą się do swych 
pokojów, w których m ieszkają po 
dwóch i trzech.

Wieczorem czas w y p e łn ia ją  za jęc ia  
ku ltu ra lne . Jedni g ra ją  w »Łachy, »- 
n' czyta ją  gazety lub s łu c h a ją  me
lod ii płynących z głośn ików  (teren 
obozu jest z rad lo fo rrzow any). •

Dużą uwagę zwrócono na podnie
sienie poziomu ideologicznego. Ucze
stn icy obozu, w edług wskazówek 
kie row nika  szkolenia :deołogłeznego.

•  •  •

przygotow ują  i w ygłaszają referaty
na aktualne tem aty, np. . . I I !  Z lo t 
M łodych Bo jow ników  o Pokój w Ber
l in ie " , „R o la  ZMP na odcinku spor
tu -Szkolenie ideologiczne trw a 
dziennie 2 godziny. Codziennie rów 
nież przeprowadzana jest krótka. 
13 m in. prasówka.

ZG  AZS nie p o m yś la ł...
W ch w ili przyjazdu kierow nictw a 

obozu, ńa dwa dni przed jego roz
poczęciem. .panowała tu kompletna 
pustka. N ic nie było przygotowane 
na przyjęcie uczestników. ZG AZS 
nie pom yślał o urządzeń1« obozu 
wcześniej, robiono wszystko w os ta t
niej ch w ili. Ins tru k to rzy  nie za ła
m ali rąk* lecz w zię li się do napra
w ienia błędów „g ó ry “ . Zakupiono 
m otory do pompowania wody do p i
cia. zw ieziono 2S^fur g lin y  nn budo
wę beska do koszykówki, wybudo
wano boisko do s ia tków ki, ściągnię
to kosze do g ry  ze S tud!um WF z 
Poznania i W rocław ia.

Gdy przyjechali p ierw si uczestni
cy, teren był p rzygotow any do roz
poczęcia obozu.

Zostały jednak rada! poważne n ie
dociągnięcia. Na obozie brak masa 
iy s ty , brak również lekarza. W ra
zie Jakiegoś wypadku trzeba wzy
wać doktora z G łogowa. ZG A7S 
musi to poważne niedopatrzenie jak 
najszybciej napraw ić. Tego wymaga 
zd row >  zawodników.

AZS-iacy naw iązali kontakt i  m ie j
scowym LZS-em. O b jęli nad n m  
opiekę, zaopatru jąc w sprzęt I umoż
liw ia ją c  korzysta^*« z urządzeń spor
towych oraz wskazówek trenerów.

T. DOBROW OLSKI

Koszykarze chińscy w W arszaw ie

3»:*#*:..«.«. JF"'

W  środę 20 h m . przyby ła  do W arszawy reprezentacja ch ińsk ich  koszykarzy. W skład re 
prezentac ji, k tó re j k ie ro w n ik ie m  jest Jan F u -m in , wchodzą zaw odnicy z Szanghaju Pe
k in u  i  T ien-Szinu.

Chińczycy rozegra ją  w  Polsce trz y  mecze. P ierwsze spotkanie, w  k tó rym  przecbjoni- 
k iem  rep rezentacji ch ińsk ie j będzie reprezentacja Polski, odbędzie się w  czw artek 30 bm. 
o godz. 16.30 na C entra lnym  K orc ie  CW KS w  W arszawie.

^  pozostałych spotkaniach, które  rozegra ją Chińczycy w  niedzielę  2 września w  G dań
sku z reprezentacją  ZS S pó jn ia  i  w  środę 5 w rześnia z reprezentac ją  ZS G w ard ia , goś- 
eie w ystąp ią  jako reprezentacja  A kadem icka Chin Lu do w ych .

Reprezentacja Kolejarza na Spartakiadę
Rada Główna ZS Kole jarz usta liła  

skład reprezentacji Zrzeszenia na 
Spartakiadę w poszczególnych dzie
dzinach sportu. Ogółem reprezenta
cja Kolejarza liczyć będzie 257 za
wodniczek i zawodników . Z liczby tej 
w  W arszawie startow ać będzie 232 
osoby a w Lodzi 25 osób.

W rozbic iu  na poszczególne dzie
dziny sportu zgłoszenia ZS Kole jarz 
p rzedstaw iają  się następująco:

Lekkoatle tyka — §3 zawodników  f 
24 zawodniczki z K ró likow ską, Do
brzańską. Gorzkowską. Konikówną. 
Dobraczyńskim , Janiszewskim , Rus
kiem  i Sakiem na czele.

Koszykówka — 15 zawodników  I 15 
zawodniczek. D rużyna męska opiera 
się na m łodzieży z Poznania, W art 
szawy ł Gdańska z Fęglerskim , Z łot- 
klew iczem , Zagórskim  i W awro na 
czele. Drużyna żeńska opiera się na 
zespole w arszawskim  wzm ocnionym  
zawodniczkam i Poznania 1 Gdańska.

- Najm ocniejsze punkty zespołu to Jaź- 
nicka, Karnecka, Bayerówna.

S iatkówka — 12 zawodników  1 12 I 
zawodniczek. D rużyna męska składa i 
się z zawodników  Krakow a, Torunia 
I Gdańska a kobieca z m łodych s ia t
karek gdańskich i lubelskich! •

Boks — 13 pięściarzy z SoczewiA- 
skim , K tid łacik iem , W ytykiem  i B or
kiem na czele.

P ływanie — 16 zawodników  i 15 
zawodniczek z Kriese i Mofczenow- 
skim  a wśród kobiet M rozówr.ą I 
Werakso na czele.

K o larstw o — 6 szosowców z Wrze
sińskim , K ró likow sk im  i Czyżem na 
czele oraz 4 torowców (m. In. Melon 
1 K ró likow sk i A .).

S trzelectwo — 20 zawodników  1
6 kobiet do strze lan ia  kulowego I 5 
zawodników  do strze lan ia  do rz u t
ków.

G im nastyka — 15 zawodników  f 15 
zawodniczek, z tego 6 mężczyzn w 
klasie I I  1 9 w  klasie I I I  oraz 1 ko-

bieta (Czechlewska) w klash» I, 9 w  
klasie IT 1 5 w klasie I I I .
• Tor przeszkód — 6 zawodników .
(K or.).

Powracający ze Zlotu
koreański Zespół Pieśni i Tańca

z a trz y m a ł się w  W a rsza w ie
Na peron Dw orca Gdańskie 

go, udekorowanego na rodow ym i 
flagam i Kore i, Ch in Ludow ych, 
Z w iązku  Radzieckiego i k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, transpa
ren ta m i oraz po rtre ta m i tow. 
tow . S ta lina , Mao Tse-tunga, 
K im  Ir-sena, B ie ru ta  wtacza się 
pow o li pociąg, w iozący z B e r li
na Zespół Pieśni i Tańca M ło 
dzieży Korei.

Gości oczekują — licznie ze
brana młodzież warszawska, 
studenci koreańscy, studiujący 
na uczelniach polskich, ambasa
dor Koreańskiej Republiki L u 
dowo-Demokratycznej tow. Coi- 
•Tr, Sekretarz Zarządu Główne
go ZM P tow. Leon .Tanczak, 
dyrektor Komitetu Współpracy 
K ulturalnej z Zagranicą tow. 
Bystrzycki.

Z wagonów  wychodzą ch łop

cŷ  w  m undurach żo łn ie rsk ich ; 
dziewczęta w  p ięknych  ko 
reańskich stro jach ludow ych. 
Z M P -ow cy  w ręczają każdemu 
z delegatów w iązank i b ia ło - 
czerwonych kw ia tów . Ściskają 
im  dłonie. Pozdraw iają...

W tem  k ilk u  ZM P  -  owców 
chw yta  w  ram iona kap itana 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j kol. 
Ob Czi-sena i unosi go w  górę. 
Ob Czi-sen uśmiecha się, ściska 
im  d łon ie, dz ięku je  za serdeczne 
przyjęcie .

W  imieniu młodzieży polskiej 
miłych gości w ita serdecznie 
sekretarz Zarządu Głównego 
ZM P  tow. Leon Janczak.

Za gorące p rzy jęc ie  zgoto
wane przez m łodzież w arszaw 
ską dziękuje zastępca kierow
nika delegacji młodzieży Korei 
tow. Sion Dżon-min.

„Naród  koreański nie będzie i 
nigdy  ̂ pokonany  — m ów i o n * — j 
Będzie on ży ł i  zwycięży w  sthej \ 
słusznej walce o pokój".

Rozlegają się o k rzyk i na cześć 
p rzy jaźn i narodu polskiego i ko- ;■ 
reańskiego. D ługo trw a  skan- ! 
dow anic: Stalin — Bierut —  
Kim  Ir-scn.

*
Zespół Pieśni I Tańca mło

dzieży Korei liczy ogółem 00 
osób. Na Zlocie w Berlinie 
otrzymał on pierwszą nagrodę. 
Kierownikiem  Zespołu jest tow. 
Hen Den-m in. W  skład zespołu 
wchodzi także znana narodowa 
tancerka Korei tow. Czoi i 
Sim -hi.

W  Polsce Zespół Koreański ! 
będzie przebywał kilkanaście i 
dni.

I.  M A K TY N O W IC Z

Dotrzymamy przysięgi złożonej w Berlinie
— stwierdza młodzież całego świata

na zebraniach sprawozdawczych ze Zlotu w Berlinie
zebranie poświęcone wynikom Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 

w Berlinie. Przemówień!» sprawozdawcze wysłowił sekretarz KC  Komsomołu, --------- *«-
łegacji radzieckiej na Zlot —  Młehajłow.
»Swym rozmachem i liczbą n- 

czestników —  oświadczył on —
Zlot Młodych Bojowników o Po
kój w Berlinie znącznie prze
wyższył poprzednie zloty, prze
prowadzone w Pradze i Buda
peszcie. Świadczy to o wzroście 
szeregów młodych bojowników  
o pokój, o wzmocnieniu jedno
ści i przyjaźni między demokra
tyczną młodzieżą całego świa
ta“.

M ichajłow  podkreślił olbrzy
mie znaczenie Zlotu w  życiu
.m łodzieży demokratycznej i  po
dał w ie le  fak tów , świadczących 
o zdecydowanej w o li w a lk i mło
dzieży o pokój. O m ów ił on rów
nież sukcesy radzieckich zespo
łów  a rtystycznych i sportowych, 
k tó re  zdobyły większość p ie rw 
szych m ie jsc w  występach a r
tystycznych i  w  ig rzyskach stu
denckich.

Uczestnicy zebrania uchwalili 
jednomyślnie rezolucję, w któ
re j zobowiązują się w dalszym 
ciągu aktywnie walczyć o po
kój.
PARYŻ.

Odbyła

prasowa z człon ka mi delegacji 
francuskiej na Z lo t Berliński.

Były członek RFP, Marques 
oświadczył: „Tyle opowiadano 
„o  żelaznej kurtynie“, że chcia
łem na własne oczy przekonać 
słę, jak  sic tam żyje. Młodzi 
Czesi i młodzi Niemcy, którzy 
przyjm owali nas z taką gościn
nością, szczerze pragną pokoju. 
Zrozumiałem —  że oszukiwano 
mnie i przekonałem się, że trze
ba walczyć o pęryjaźń między 
narodami".

się tu  kon ferenc ja

Ksiądz Fromentean stwierdził
w czasie kon fe ren c ji, że Z lo t 
B e rliń s k i s tanow ił n iezm iernie, 
doniosły etap w  walce o pokój. 
P od kreś lił on z uznaniem , że 
młodzież niemiecka, którą za
truwano Ideologią .hitlerowską, 
wychowywana jest obecnie w  
NRD w duchu przyjaźni między 
narodami.

„'W yniosłem  ze Z lo tu  n a jb a r
dzie j wzruszające wspom nienia 
—  pow iedzia ła  uczestniczka Z lo 
tu, działaczka ka to licka , M au -' 
borgne. Na Z locie  skon fron to 
wano w szystk ie  poglądy. Z łoży-

kierownik dę

liśmy w Berlinie przysięgę, że 
pozostaniemy zjednoczeni w o- 
bronie pokoju. Młodzież świata 
dotrzyma tej przysięgi“.

Re lo tn ik  z zakładów  Renault, 
dzia_Jcz Zw iązku R epub likań 
sk ie j M łodzieży F rancusk ie j E- 
cbard ostro nap ię tnow a ł postę
powanie w ładz francusk ich  i  a- 
m erykańskich , k tó re  us iłow a ły  
zagrodzić drogę m łodzieży, uda
jące j się do B erlina . M łodzież 
zachowała się jednak po boha
te rsku  1 nie dała się złamać. 
Chłopcy 1 dziewczęta mimo ter
roru i brutalnej przemocy, prze
dostali się do Berlina, ożywie
ni niezłomną wolą w ałki o po
kój.

Pierwszą wolną ziemię, jaką  
zobaczyliśmy, by ła  radziecka 
stre fa  A u s tr ii.  Wielu z delega
tów, którzy przedtem wyzna
w ali inne poglądy, zrozumiało, 
że wojny chcą ci sami ludzie, 
którzy przeszkadzali nam w  u- 
daniu się do Berlina.

Prasa postępowa podkreśla, że 
w ypow iedz i francusk ich  delega
tów  na Z lo t zadały decydu ją
cy cios oszczerczym re iac jom  
pism  reakcy jnych  o Zlocie.

/.a chw ilę  •— egzamin. Jeszcze ostatnie spojrzenie do książki, 
trzeba przypomnieć sobie trudnie jsze wzory  czy prawa i  śm ia
ło stanąć przed kom is ją  egzaminacyjną. Na zdjęciu: K. K ud la k  
i Z. Świętochowski przed egzaminem na Wydzia ł Łączności 

Pol i techn ik i  Warszawskiej.

Jadi? „czerw one transporty“
gjfi pisakiim skupu /.liii/,a

(Inform acja
W ykonanie przez ch łopów  zo

bow iązań sprzedaży zboża nie  
jest z w yk łym  ty lk o  aktem  k u 
pna i  sprzedaży. Jest ono pa
tr io tyczn ym  obow iązkiem  w o
bec całego narodu, wobec Lu do 
w e j O jczyzny.

Goraz w ięcej chłopów  jest 
św iadom ych tego szczególnego 
znaczenia p lanow ej sprzedaży 
zboża państwu. N ic też d z iw 
nego, że mnożą się p rz y k ła 
dy  gromadnego odwożenia zbo
ża na p u n k t skupu ze sztanda
ram i, transparen tam i i m uzyką.

„C zerw ony tra n sp o rt“  ja k i

w łam »)
zorganizowali niedawno ehiopt 
z gromady Skolin pow. L u 
baczów jest w  dużej m ierze za
sługą tak ich  ag ita torów , ja k  
ko l. K ry s ty n a  Slązakówna, A n 
na Dobrzańska, K az im ie rz K o
stecki i in n i. Podobnie ja k  on i 
— kol. Krasowaty w  gm in ie  
Nowolesie zachęcał swoich są
siadów i  znajom ych do szyb
k ie j, . p rzedterm inow ej odstawy 
zboża.

A  oto k ilk a  w iadom ości na
desłanych przez naszych k o re 
spondentów o m an ifes tacy j
nych odstawach zboża.

górnikiem!
W ojew ódzkie 1 pow ia tow e ra 

dy narodowe prowadzą obecnie
w erbunek ro b o tn ikó w  do gó r
n ictw a.

Nowe kadry górników nie
zbędne są d la  wzrostu wydoby
cia węgla, stanowiącego pod
stawę dla szybkiego roewoj-u 
różnych dziedzin naszej gospo
da rk i. Przed naszym przemy
słem węglowym stół m. in. od
powiedzialne zadanie zaopatrze
ni» w  węgiel znajdujących się 
obecnie w  budowie 29« wielkich  
i  727 średnich zakładów prze
mysłowych. Aby sprostać temu 
zadaniu, szybko rozbudowujemy 
stare i budujemy nowe kopal
nie węgla.

Zatrudnieni w  przemyśle wę
glowym znajdują doskonałe w a 
runki pracy: dobre uposażenie 
oraz specjalnie troskliwą opiekę 
socjalną i zdrowotną.

Rozpoczynający pracę zosta
je zatrudniony początkowo jako  
pomocnik wykwalifikowanego  
rzemieślnika albo pomocnika 
przy urządzeniach transporto
wych dla przewozu węgla. M ie 
sięczny zarobek wynosi wów
czas ok. 500 zł. Po trzech m ie
siącach może on zostać ładowa
czem, pracować w akordzie, co 
pozwala zarabiać ok. 720 zł mie 
słęeznie. Po rocznej pracy w

kopalni ł po przeszkoleniu moż
na zostać w ykwalifikowanym  
górnikiem lub rzemieślnikiem  
górniczym z zarobkiem ok.
1.000 zł miesięcznie. S taw k i te 
są poważnie przekraczane przez 
w ie lu  g ó rn ik ó w  w  w y n ik u  pod
wyższania przez n ich  w y d a j
ności pracy.

Pracując przy wydobywaniu 
węgla, zatrudniony otrzymuje 
ponadto co kw artał: po roku 
pracy —  10 proc. kwartalnego 
zarobku zasadniczego, po 2 ła 
tach —  15 proc., po 5 latach 20 
proc.

Ci spośród zatrudnionych, k tó  
rz y  mieszkają w  hotelu kopal
nianym, o trzym u ją  dodatek za 
rozłąkę z rodziną, k tó ry  w ynos i 
za każdą przepracowaną dniów
kę w okresie od 1 kw ietnia do 
31 października —  3 zi a od 1 lis 
topada do 31 marca 2,25 zł. Z a
trudniony raz na miesiąc może 
wyjechać do rodziny za zwrotem  
kosztów przejazdu.

Ponadto każdy górnik otrzy
muje deputat węglowy: żonaty 
od 6 do 8 ton rocznie, a samot
ny, mieszkający przy rodzinie,
2 tony węgla rocznie. G órn ik , 
p racu jący  p rzy  w ydobyc iu  w ę - 
gla, ma praw o  nabyć ub ran ie  1 N a .str° ” lc 3 zamfeszesamy M- 
rotooeze za po łow ę jego w artośc i I sfT górników do młodzieży wiej- 
oraz 2 pary b u tó w  roboczych w  l sklcJ‘

ciągu roku , -wpłacając ty lk o  
1/3 ich  w artości. W reszcie gó r
n ik , p racu jący  p rzy  w ydobyc iu  
węgla, o trzym u je  na każde dziec 
ko, k tó re  uczęszcza do szkoły 
podstawowej, 45 z ł rocznie.

Już ¡po przepracowaniu jedne
go raku  p rzy  w ydobyc iu  węgla 
g ó rn ik  o trzym u je  21 d n i p ła tne 
go u riop u  wypoczynkowego, k tó  
ry  może spędzić na wczasach, 
nad m orzem  lu b  w  górach. Po 
trzech la tach pracy g ó rn ik  o - 
trzym u je  raz do ro k u  bezpłatny 
b ile t k o le jo w y  dla  siebie i  d la  
jednego członka rod z in y  do w y 
brane j przez siebie m ie jscow o
ści.

K andydac i do p racy w  ko p a l
n iach węgla pow-inni zgłaszać 
się do O ddzia łów  Z a trud n ie n ia  
w o jew ódzkich  rad narodow ych 
lu b  do re fe ra tów  za trudn ien ia  
w  pow ia tow ych  radach narodo
wych, gdzie w ydaw ane są sk ie 
row an ia  i  b ile ty  na bezpłatny 
prze jazd do m iejsca pracy. I n 
fo rm a c ji

S p o tka li się po drodze ..
W grom adzie W ojewodzin

przez k ilk a  d n i panowało n ie 
zw yk le  ożyw ien ie .. M łodzież 
przygotow yw ała  fu rm a n k i, trän  
sparenty, sz tu rm ów k i i  w  dn iu , 
k iedy  nastąp iła  wspólna odsta
wa, obsied li fu rm a n k i, by  ze 
śpiewem  i  m uzyką udać się do 
po b lisk ie j Łom ży.

Po drodze niespodzianka: od 
strony Zam brow a c iągną ł ta k i

Kol. K m ieć  p o d a ł dob rą  m yśl...
Na zebraniu g rom adzkim  we 

w s i Stany pow. Nowa Sól w y 
s tąp ił m ło dy  ZM P -ow iec, koi.
K m ieć z w n iosk iem ; aby do 30 
sierpn ia w ykonać roczny plam.

S tars i po dysku tow a li trochę 
nad -wnioskiem kol. K m iec ia  i  
decyzja grom ady za-padła. Od
w ozim y do 30 —  postanow ili.
Znaczna część m ieszkańców -wsi 
Stany ju ż  zrea lizowała wniosek 
Podjęty na zebraniu odwożąc 
nie  ty lk o  zboże przew idziane 
skupem, ale i  znaczne nadw yż-

Łuczakotua p o tra fiła  ocen ić  pom oc...
M aria  Łuczakowa — w dowa 

ze wsi Męska Wola pow. Sie
radz m ia ła  k ło p o ty  z przepro
wadzeniem  om lotów . Pomogła 
je j m łodzież. P rzy  sposobności 
’w y jaśn ia jąc  znaczenie p lano
w e j sprzedaży zboża państwu.

sam d ług i wąż wozów ozdobio
nych flagam i i  transparentam i. 
Z łączy ły  się obydwa transpor
ty. G łośnie j b rzm ia ły  pieśni i  
muzyka. A le  nie na ty m  b y ł 
kres spotkań.

Z  Łom ży w y jecha ło  naprze
c iw  „czerw onem u tra n sp o rto 
w i“  30 m łodych ZM P -ow ców , 
b y  razem  w ie lk ą  grom adą za
jechać na p u n k t skupu.

k i. M iędzy in n y m i zna jdu je  
się o iciec k o l. Kmiecia, k tó ry  
plan swój w yko n a ł w  145 proc.

M łodzież, n ie  ogranicza się 
jednak ty lk o  do w ystąp ień  na 
zebraniach. W łasną pracą daje 
p rzyk ład  innym . Oto w  pow. 
Sieradz pracuje 7 Z M P -o w -  
skich brygad om łotow ych, 13 
brygad k o n tro li m agazynów i  
p u n k tó w  skupu, zaś w  PG R-ach 
i spó łdzie ln iach p ro dukcy jnych  
m łodzi zorgan izow ali 4 brygady 
przeciwpożarowe.

S B * s rs & js rs  - w .
sołtysi poszczególnych gromad. y mo“ia realizow ać swój

UWAGA!
plan sprzedaży zboża 
w 160 proc.

Podobnie u c z y n ili Z M P -ow cy 
na terenie gm iny  Raniżów pow. 
Kolbuszowa, k tó rzy  zorganizo
w a li 3 b rygady  »m łotow e. W

Wrzesień bohaterstwa i zdrady(I)

N astępną odc inek  w spom nień  p.t. 
„ Z e  Sztam em  na lin g a c h  Polski i św ia ta “ 

zam ieśc im y ju tro

na dzień 31 s ierpn ia 195! r. (p ią tek)

P rogram  I na fa li 1322 m

W iadomości 5.05, 6.30 7.55 12.04 16 00 
20.011 23.00. a

■3.10 Aud. dLi wsi. 5.20 Koncert. 6.05 
Pieśni masowe i muzyka ludowa, 8.30 
Aud. dla dzieci z ko lon ii i obozów. 
8.50 „ Z  twórczości Sergiusza Rachma
n in o w a “ , 9.45 In form acje, 9.50 Muzyka 
taneczna, 10.10 Aud. dla przedszkoli,
10.30 Rosyjskie pieśni ludowe. 10.55 
W iersze Lucjana Szenwalda. 11.15 M u
zyka i aktua lności. 11.45 „G łos  m ają 
kob ie ty “  12.15 „W ie ś  tańczy i śpiewa“
12.30 Aud. dla wsi. 12.45 „N a  swojską 
nutę“ , 15.30 Aud. dla dzieci. 16.20 Z 
cyklu : ..M uzyka radziecka“  — aud. sł.- 
muz. w opr. d r Lissa — „Frasrm enty 
oper radzieckich“ . 17.15 „ Z  kra ju  i ze 
ś w ia ta " . 17.45 ..B ra terstw u  ludów  w ier 
ny do śm ierc i“  — pog. 18.03 U tw ory  
w iolonczelowe, 18.15 Polska muzyka 
lodowa, 18.40 „N o w y  m ur“  — ode. 
pow. R. Hussarskiego, 19.00 „A rc y d z ie 

ła muzyczne są dla w szystkich“ , 19.30
„U lu b io n e  m elodie“ . 20.30 Muzyka ta 
neczna. 20.45 Aud. dia wsi, 21.00 Kon
cert sym foniczny. 22.00 „N a  muzycznej 
fa l i" ,  22.30 Muzyka taneczna.

Program  U na fa li 367 m

Wiadomości 5.05 6.W 7.00 7.55 17.00 
20.00 23.00.

6.15 Muzyka ludowa 1 pleśni maso
we. 13.30 Muzyka dla wszystkich, 14.30 
„K o llo k a c ja "  — fragm . pow. Józefa 
Korzeniowskiego, 14.50 Gra Zesp. W a
ciaka. 15.30 Aud. dla dzieci. 15.50 Aud. 
literacka, 16.20 Dziennik warszawski. 
16.35 Muzyka rozrywkow a. 17.15 Kon
cert, dla ZNP. 18.15 „G ło s  m ają ko
b ie ty “ . 18.30 U tw ory sym foniczne Dwo- 
rzaka. 19.00 Muzyka taneczna, 19.30 
U lubione melodię, 20.30 Koncert m a
sowy, 21.15 Gra zesp. harm onistów . 
21.45 „W spom nien ia  robo tn icze". 22.00 
Muzyka i aktua lności, 22.30 Muzyka 
kam eralna, 23.10 Koncert z Budapesz
tu.

K lęska wrześniowa, n a jo k ru t-  
niejsza klęska w  dziejach nasze
go narodu, grożąca jego b io lo 
gicznym  wyniszczeniem , była  
ta k  niespodziewana, nagła i  
druzgocąca, że n ie  od razu zda
no sobie sprawę z je j n a jg łęb 
szych przyczyn. T łum aczono so
bie tę klęskę różnie, ja k  było  
na jw ygodn ie j. A le  dopiero dziś, 
k iedy  h is to ria  ostatniego ćw ie rć 
wiecza  ̂ u ja w n iła  w szystk im  
swoje ta jem nice, śm ia ło możemy 
stw ierdz ić , że główną przyczyną 
tragedii wrześniowej była 
ZDRA DA.

Zdrada wszędzie — w  rządzie 
i  w  w o jsku, w  przem yśle i w  
po lityce . Zdrada u k ry ta  pod 
szalbierczym  hasłem „m oca r- 
s tw ow ości" i  oszukańczym i w e
zw aniam i do „so lida rności na 
ro d o w e j“ . Zdrada, w  k tó re j 
uczestniczyły sanacja i endecja, 
prawicowe kierownictwo PFS i 
SL.

Po pierwszej w o jn ie  św ia to
wej^ Polska uzyskała niepodle
głość dzięki W ie lk ie j S oc ja li
stycznej R ew o luc ji P aździe rn i
kow ej. Tylko z pomocą i w o- 
parciu o pierwsze na świecie 
państwo robotników i chłopów 
mogła Polska utrzymać rzeczy
wistą niezależność. A le  burżua- 
zja, k tó ra  opanowała aparat 
w ładzy państwowej, połączyła 
się z w rogam i R ew o luc ji i zdra
dziła in te resy narodu Ta d ro 
ga zdrady, zapoczątkowana ata
k iem  na K ra j Rad m usiała w 
końcu, żelazną logiką historii, 
doprowadzić do trage d ii wrześ
n iow e j.

Burżnazję polską nigdy nie ] «dem  milion ów „ukrytych“ b e i- 
obehodsnly interesy narodu, mas robotnych, a w  mieście co trze- 
pracujących. Obchodził ją  ty ł-  ci robotnik był bez pracy. Na
»o in teres w łasny, m yśla ła  w y - j arenie m iędzynarodow ej b y liś -  
.. _5zn?e, 0 ^v T1 i “ “  w yciągnąć ja k  m y popychadłem  siln ie jszych
na jw iększe korzyści i  zysk i dla 
siebie. D la  rządzącej bu rżuaz ji 
Polska oznaczała tłus te  d y w i
dendy przem ysłu i  p rocenty 
bankowe. T rak tow a ła  ona P o l
skę ja k  sw ój fo lw a rk  i  swoją 
fab ryczkę i dlatego we wrześ
n iu  1939 roku  Polska znalazła 
się w  obliczu napaści h it le ro w 
skie j. bezbronna i  osamotniona.

Z pe rspektyw y siedm iu la t 
P o lsk i Ludow e j w id z im y  jasno 
ja k  ogrom ną i  niespożytą siłę 
stanow i w o ln y  naród p ra cu ją 
cy dla siebie. Z bra te rską po
mocą Zw iązku Radzieckiego, 
k tó ry  w y z w o lił nas po raz d ru 
gi, p o tra filiś m y  nie ty lk o  odbu
dować ogrom ne zniszczenia 
wojenne, ale i rozbudować nasz 
przem ysł do daleko w iększych 
rozm ia rów  n iż  to  się w ydaw a ło  
m ożliw e przed w ojną. Z m ien i
liśm y oblicze k ra ju , jego s tru k 
tu rę  gospodarczą. S ta liśm y się 
ważnym  i  is to tnym  czynn ik iem  
na arenie m iędzynarodow ej, 
m ocnym  ogniwem  w  św ia tow ym  
obozie pokoju.

A  w  okresie przedwojennym ? 
Dwadzieścia la t rządów  b u r
żuazji n ie p o tra fiło  w ydźw ignąć 
P o lsk i z zacofania gospodarcze
go będącego pozostałością zabo
rów i okupacji. Co w ięcej, po
ziom naszego przemysłu spadał 
— w 1937 roku nic dorównywał 
on jeszcze poziomowi przemy
słu na tych samych ziemiach 
w  1913 roku! Mieliśmy na wsi

państw  kap ita lis tycznych ; na 
ich  rozkaz k ra j nasz zm ieniono 
w  bazę w ypadow ą dla  agresji 
an tyradz ieck ie j.

P rzem ysł ja k  w iadom o jest 
podstawą obronności k ra ju , a w  
Polsce przedw rześniow ej p ro 
dukc ja  przem ysłow a kurczy ła  
się z każdym  rok iem . Panow ie 
kap ita liśc i n ie  troszczyli się o 
rozbudowę przem ysłu, bo i  po 
co? Zw iązan i z zagran icznym i 
ka rte la m i o trzym yw a li wysokie 
ła pó w k i „pos to jow e" za ogra
niczenie p ro du kc ji, za zam y
kan ie hu t, fa b ry k  i  kopalń.

Polscy kap ita liśc i b y li po 
na jw iększe j części ty lk o  p le n i- ’ 
po tentam i zagranicznych ban
k ie rów . W  im ie n iu  H a rrim a n ó w  
i  F licków , Thyssenów i S tinne- 
sów rząd z ili po lsk im  przem y
słem W ierzb iccy i  G liw ice , Po
toccy i  Lubom irscy. Ci polscy 
pachołkowie zagranicznych kapi 
talistów utrzym ywali Polskę w  
zacofaniu gospodarczym, czy
n ili ją  słabą i bezbronną, w  
tym samym czasie kiedy m ilio
ny dolarów niekończącą się rze
ką płynęły do Niemiec h itle
rowskich. Ta sama ręka, k tó ra  
p ieczołow icie pomagała zbro je 
niom  niem ieckim , z pomocą 
zdra jców  burżuazyjnych d ła w i
ła śm ie rte ln ie  gospodarkę po l
ską.

P oku tow a ła  w  Polsce przed
w o jenne j legenda, że w o jsko

jest „oczkiem  w  g łow ie “  rzą 
dzącej wówczas k l ik i .  Wrzesień 
przekonał nas ile  w  ty m  było  
p raw dy. Ż o łn ie rz  P o lsk i w y 
szedł we w rześn iu  z bagnetem 
przeciw ko czołgom, z karab inem  
przeciw ko samolotom. Bo i w  
w o jsku  panoszyła się na każ
dym  k ro k u  zdrada. W ysocy dy - 
gnitarze_ w o jskow i ja k  np. ge
ne ra ł M ichelis , szef ad m in is tra 
c ji w o jskow e j, b y l i jednocześnie 
udzia łow cam i fa b ry k  b ron i i 
agentam i zagranicznych m ono
po li. M ilio n y  z ło tych wypłacano 
za n igdy  niezrealizowane ko n 
tra k ty . Za grubą p ro w iz ję  dla 
siebie, k u p o w a li ci o fice row ie - 
zdra jcy  sam oloty francuskie , 
przestarzałe ju ż  w  momencie 
kupna, i  angie lskie p ły ty  pan
cerne, _ które, można by ło  prze
strze lić  z ka ra b inu  m aszynowe
go.

G enerałow ie i  pu łko w n icy  
zbyt b y li zajęci p ilnow aniem  
swoich, kap ita lis tycznych  in te 
resów, zby t w ie le  czasu poświę
cali na h u la nk i, p ijańs tw a  i in -  
Jrygi aby m yśleć o obron ie k ra 
ju  i  szkoleniu żołn ierzy.

Zdrada k ry ła  się w  w o jsku 
na na jwyższych szczeblach.' Do 
kwietnia 1939 roku sztab gene
ra ln y  nie m iał opracowanego 
żadnego planu odparcia ataku ze 
s trony  Niemiec. A le  przez cały 
czas, i nawet po k w ie tn iu  1939 
reku , w yw ia d  po lski, osław iona 
„d w ó jk a “ , w spółpracow ał z w y 
w iadem  h itle ro w s k im  przekazu
jąc  mu in fo rm ac je  o Zw iązku 
Radzieckim  i  A rm ii Radziec
k ie j. Do osta tn ie j c h w ili pol-

samym Raniżowie 12 Z M P -ow 
ców pomogło m łócić  zboże ob. 
G rodzie low i, późnie j O lszow
skiem u w  M azurach i  P iekarzo
w i w  Osiej Górze. Gospodarze 
ci ju ż  sprzedali z nadw yżką 
swoje zboże państwu.

W  dalszymi ciągu na p ływ a ją  
w iadom ości o organ izow aniu 

państwu przez chłopów  „czerw onych od
s taw “ . W  grom adzie Cieszacin 
W ielki, Zw iartów  gm. Krynice  
i  w  w ie lu  innych wsiach koń 
czą się przygotow ania  do ma
nifestacyjnego odwozu zboża 
państwu.

stwem faszystowskim całego na
rodu, żądali porozumienia się ze 
Związkiem Radzieckim jedynym  
państwem, które chciało i mo
gło obronić Polskę przed Hitie-i 
rem. A le  za tak ie  W ystąpienia 
w ładcy  P o lsk i przedwrześnio
w e j, zd ra jcy  narodu i cisi w spó l- 
n icy  H itle ra , srogo ka ra li. D w a
dzieścia tysięcy kom un is tów  
po lskich zam knię tych by ło  w  
w ięzieniach 1 w rześnia 1939 ro 
ku. Zdrada uchodziła bezkar
nie, ale w o łan ie  o obronę o j
czyzny, wskazyw anie na n ie 
bezpieczeństwo h itle ro w sk ie  
kpsztowało dziesięć la t w ięz ie 
nia  i w ięcej. Burżuazja polska 
odrzucając pomoc radziecką ro 
b iła  jednocześnie wszystko aby 
rozbro ić  naród i obezw ładnić go 
w  obliczu niebezpieczeństwa h i
tlerowskiego, czyn iła  wszystko 
aby Polska ja k  p rze jrza ły  owoc 
wpadła w  ręce H itle ra .

K ie dy  we w rześniu 1939 roku  
naród po lski podn iós ł" oręż 
przeciw ko najeźdźcy uczyn ił to 
vybrew w o li rządu i m im o braku 
dowództwa. Sanacyjny rząd — 
ja k  wskazują dokum enty — do 
osta tn ie j c h w ili paktow a ł z H i
tlerem  i zapewnia! go, że nie 
może iść natychm iast na w ię k 
sze ustępstwa bez g joźby rew o
lu c ji w k ra ju  Wódz naczelny 
i  sztab generalny już w  trzecim  
dn iu vW jpy zaczęli uciekać do 
granicy, porzucając wojsko i 
p rze ryw a jąc z n im  wszelką 
łączność. Bohaterstw o Września, 
to bohaterstwo ludu polskiego 
walczącego o swoją wolność. 
Zdrada września, to zdrada ga r
s tk i obcych szpiegów i agentów, 
k tó rzy  przez la t dwadzieścia 
sprzedawali k ra j i  naród, to

wki sztab generalny zajęty był
planowaniem wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i m a
rzyły im  się nowe podboje U -  
krainy. Do ostatniej chwili bur
żuazja polska żyła nadzieją, że 
H itle r da się ułagodzić, że p rzyj
mie ofiarowane mu ustępstwa 
i łaskawie pozwoli polskiej bur
żuazji wziąć udział w  pochodzie 
przeciwko ZSRR.

Jakże mogli myśleć o walce 
przeciwko niemieckiemu faszy
zmowi polscy faszyści? Jakże 
mógł myśleć o wystąpieniu
przeciwko H itlerow i jego wierny  
sługa Beck (były sanacyjny m i
nister spraw zagranicznych),
który torował mu drogę do na
paścią na Czechosłowację? Jak
że mógł myśleć o przeciwstawie
niu się Goeringowi, zapatrzo
ny w  niego jak  w  mistrza, Sm i- 
gły-Rydz? Jakże mógł myśleć 
o obronie kraju  przed hordami 
SS-manów, kat Berezy, K or- 
dian-Zamorski, który jeździł na 
naukę do Himmlera?

Dla kapitalistów i obszarni
ków polskich bliższy był jun- 
kier pruski i bankier z Ber
lina niż robotnik i chłop pol
ski. K lika  rządząca Polską 
przedwrześniową nie tyłko za
mykała oczy ł odwracała gło
wę na niebezpieczeństwo h itle
rowskie. Wprowadzając fa 
szyzm w kraju — dławiąc ruch 
robotniczy i prześladując m niej
szości narodowe — burżuazja 
czyniła Polskę bezbronną przed 
napaścią faszyzmu niemieckie
go.

Rzetelni patrioci, najuczciwsi 
Polacy dostrzegali groźbę jaką 
niósł Polsce hitleryzm. Żądali
oni przygotowania obrony kra- ---------  -
ju , żądali zmobilizowania dla z° ra“ a całej po lsk ie j burżuazji. 
obrony przed niebezpieczeń- I TO M A S Z A T K IN S

s r & r x L  ä ä ?  «ffisirvwüsftfc. ä ä ä t ä / w  , - r ----------------------- - WACZC1H, y. , .7S
4 5 8 P1- T' * efc * prenu“  — -  -  *  Æ

n i »bdaktoii n aczem » *  ».7(5-61. Dźla ł Korespondentów I U s tó w t 8-07-82 REDAKC IA  wcvtsjä« 
-  konto PKO I IH M  o r . ,  ka5,  PPK ...Ruch”  " Warszaw,T u !  S r e ' b Ä  

Państwowe W yodrębnione. 2-B-39866


